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Prenumerata w ynosi: 
we Lwowie?

miesięcznie 2 korony; 
mu dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji:
z  jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 „ 50 „
miesięcznie . . 2 „ 50 „

W Niemczech miesięcznie 
krajach mi

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . .  36 K — h
kwartalnie . . 9 „ — „
miesięcznie . . .3 „ — „
M. 50 fen. -  W innych 

nie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

O głoszenia
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsza 

ogłoszenie 30* halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i Inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie i

Adres: „DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Marjacłd L I .  „ ~ r ^  * * *
Telefonutftir.151. w y c h o d z i  2  r a z y  d z i e n n i e *

poranny . . . .  3 b alem  
popoiatłniowy C baleny

poranny . . . f halens; 
popołudniowy . 10 haicmy
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PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi m iesięcznie:

w e Lwowie 22 korony
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
na prowincji 22 kor. S O  hal.

(z dwurazową przesyłką 8  kor.).

Przy Dzienniku Polskim prenumerować można
f  B L U 8 A 5 C 25

najlepsze pismo ilustr. dia kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych I tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie: 
we Lwowie 8  korony 

aa prowincji ■* kor. 8 0  hal.

Nowi prenumeratorowie otrzymają po­
czątek drukującej się obecnie powieści 
Kazimierza Glińskiego p. t. „Boruta".

Przełomowa chwila
do stosunków  polsko-ruskich.

L w ó w  7 października.
III. Po tem, co powiedzieliśmy w dwóch 

poprzednich artykułach, — sejm, odpowie­
dzialny za teraźniejszość i przyszłość tej 
dzielnicy naszej, .jedną ma tylko odpowiedź 
na żądanie posłów ruskich: Non possumus! 
A odpowiedź ta leży nietylko w interesie sa­
mych Polaków, ale zarazem w interesie Ru­
sinów, bo w interesie zdrowego rozwoju 
społeczeństwa i w obronie jego przyszłości 
jednolitej, wspólnej obu ludom dawnej Rze­
czypospolitej.

Popełniliśmy wielki, śmiertelny grzech 
przeciw idei politycznej i przeciw dobru obu 
ludów, wprowadzając separatyzm narodowy 
do szkół średnich. Ale błąd poznać i napra­
wić, — to obowiązek mężów, dbałych o do­
bro społeczeństwa.

Szkół średnich, wyłącznie ruskich, zgoła 
nie było potrzeba, a jeżeli już istnieją i mają 
uchodzić za czynnik rozwoju kultury Rusi­
nów, to nawet w takiem pojęciu jest ich już 
więcej, aniżeli wymaga specjalnie ruska cy­
wilizacja dzisiejsza. Pomijamy tu okoliczność, 
że potrzeba gimnazjum ruskiego w Stanisła­
wowie zgoła nie została wykazaną, gdy na­
tomiast dowiedziono, że brakłoby nawet sił 
nauczycielskich dla tego zakładu.

Uchylając jednak kwestję prezentów dla 
rozpieszczonych panów i ustępstw  niczem 
nieuzasadnionych, powinniśmy zarazem skie­
rować uwagę na ów separatyzm narodowy i 
społeczny, o którym mówiliśmy wyżej i j e- 
m u  p r z e d e w s z y s t k i e m  położyć tamę.

W obec bardzo nierównomiernych pozio­
mów kultury i rozwoju obu języków krajo­
wych, jak niemniej wobec braku odpowie­
dnio rozwiniętej literatury naukowej ruskiej 
(bo w gimnazjach sam podręcznik nie wy­
starcza), a w końcu wobec stwierdzonej urzę- 
downie zbyt znikomej liczby ruskich sił nau­

czycielskich, — uważamy wprowadzenie utra- 
kwizmu we wszystkich szkołach średnich 
Galicji, jeżeli nie za obniżenie ogólnego po­
ziomu nauki, to w każdym razie za projekt 
przedwczesny. Niechaj wzrośnie pierwej i 
spotężnieje materjał naukowy w języku ru­
skim, niechaj to społeczeństwo wytworzy pe­
dagogów i nauczycieli w odpowiedniej liczbie, 
a wówczas .kwestja, której zasadniczo nie 
zwalczamy, może stanąć na porządku dys­
kusji.

Natomiast pilną, ba, nieodzowną wydaje 
się nam reforma istniejących szkół średnich 
w tym kierunku, i ż b y  m ł o d z i e ż  u c z y ł a  
s i ę  o b o w i ą z k o w o  o b u  j ę z y k ó w k r a -  
j o w y c h ,  a t o :  p o l s k i e g o  i r u s k i e g o .  
Zarówno pedagog, jak polityk i każdy oby­
watel, miłujący kraj ten i dbały o przyszłość 
obu jego narodów, musi powyższą konie­
czność uznać tak ze względów społecznych, 
jak i politycznych. Nie znamy się — i oto, 
jedna z ważnych przeszkód do zgodnego po­
życia! Uczmy młodzież obu mów, co na tej 
ziemi rozbrzmiewały przez wieki jednym zgo­
dnym akordem i na królewskich tronach i w 
hetmańskich zamkach i w szlacheckich izbach 
i na łanie pszenicznym i w szyku bojowym. 
Niechaj ta młodzież, polska i ruska, pozna 
dźwięki mów obu, tak bliskie sobie, tak je­
dne źródłem ; niechaj pozna i rozmiłuje się 
w duchu poezji i pieśni bratniej; niechaj tą 
miłością zbliży się wzajemnie ku sobie, a od­
czuje całą ohydę zbrodni gniewu i nienawi­
ści, która dzisiaj dzieli synów wspólnej 
ziemi.

Słyszeliśmy naiwną obaw ę: „Po cóż ja, 
zamieszkały pod Krakowem, Polak z dziada- 
pradziada, mam uczyć syna po rusku? Czy, 
ażeby się zruszczył kiedyś?"... Śmieszne i 
nierozumne 1 Toż, jeżeli uczymy dzieci nasze 
języków ludów, z któremi nie łączą nas ża­
dne stosunki, czy nie jest o b o w i ą z k i e m ,  
znać język i przez niego duszę tego narodu, 
z którym związały nas wspólne losy przed 
wiekami, a na wieki? O zniszczeniu się zaś 
może mówić chyba człowiek, który nie zna 
siły własnej kultury. W Królestwie uczą się 
dzieci polskie przez lat kilkanaście tylljo wy­
łącznie po rosyjsku, a nie ruszczą s ię ; 
przeciwnie, mówią lepiej po polsku, aniżeli 
większość Galicjanów. Lud nasz polski po­
siada najczystszy jeżyk tam, gdzie styka się 
z ludem ruskim (w Jarosławskiem). A nie 
było wypadku w dziejach, iżby kultura niż­
szą zasymilowała wyższą cywilizację.

Tyle pod względem duchowym i moral­
nym. Ale nauka obu języków jest w szkołach 
galicyjskich konieczną poprostu ze względów 
publicznego życia, z przyczyn praktycznych, 
z uwagi na administrację krajową. I komu 
nie wystarcza kwestja duchowego zbliżenia 
się i zjednoczenia, niechaj zajmie stanowisko 
konieczności prawnej i praktycznej obrony 
wobec podstępnych zakusów, mających na 
celu usunięcie żywiołu polskiego ze wscho­
dniej części kraju, a w polskiem swem su­
mieniu znajdzie odpowiedź i radę.

O n i c h c ą  z r y w a ć  n i ć  t r a d y c j i  i 
d z i e l i ć  O j c z y z n ę  r a z  j e s z c z e !  My 
b r o ń m y  w s p ó l n o ś c i  d u c h o w e j  i 
n i e p o d z i e l n o ś c i  p o l i t y c z n e j ,  j a k ą  
o n a  b y ł a  p r i ^ z  w i e k i  i n a  w i e k i  p o -  
z o s t a n i e !

W kwestji na dobie.
II. Natomiast jest druga kategorja samo­

bójców, stokroć gorszych nędzarzy ducha. 
Ci zdani są dotąd na los własny i nikt się 
nimi nie opiekuje. Przyczyny w tej sferze 
działające są daleko bardziej złożonej natury. 
Wiemy, że kwestje dotyczące potrzeb i pro­
cesów ducha i myśli są zawiłe, niemniej ma­
ją prawo do opieki w granicach możliwości i

musimy się postarać uchwycić tu wątek i 
zgłębić treść samą, aby módz skutecznie prze­
ciwdziałać.

Widocznem jest, że kwestja psychologi­
czna wiąże się tu z kwestją stosunku pomię­
dzy klasami, a raczej z ową kwestją boga­
tych i biednych, będącą zdaje się, źródłem 
nieszczęść naszego rodu, a etyka ideałów roz­
bija się o zagadnienia bieżące, społeczne, któ­
re nie mogą być rozwiązane, wskutek tysią­
cznych powijaków i konwenansu, któremi 
skrępowano życie przeciętnego Europejczyka.

Lepiej jest po części w Ameryce. Jam  
n. p. niesłychana ruchliwość i przedsiębior­
czość nie pozwala na liczenie na posagi pa­
nien. Brak posagów ułatwia młodzieży ame­
rykańskiej wybór i dobór. Przeciętny zaocea- 
nowy kawaler, nie mając potrzeby oglądać 
się na przyszły posag żony — ulega tylko 
osobistemu wpływowi. To samo stosuje się 
do dziewczyny. I ona może iść za popędem 
serca, krwi, gustów — nie będąc krępowana 
ubóstwem i konwenansami towarzyskimi. Nie 
stosuje się to jedynie do plutokracji amery­
kańskiej, wzorującej się na Europie.

Ale przejrzyjmy kronikę w dziennikach— 
cóż tam znajdziemy? Oto „młoda, 18 letnia 
panna, pełna uroku i zdrowia, truje się w wa­
gonie kwasem karbolowym". Jakiś zdolny stu­
dent rzuca się pod koła pociągu. To znów 
wybitny pisarz, urzędnik lub generał pakuje 
sobie kulę w skroń. O powodach krążą naj­
rozmaitsze domysły, lecz zazwyczaj czytamy 
„zniechęcenie do życia." Zapewne, ależ tu 
skutek nie przyczyna — smutny objaw de­
sperackiego stanu ducha, do którego zwykle 
krok za krokiem się dochodzi. Ani narodo­
wość, stan, godność, ani wiek nie chronią od 
wstąpienia na tę drogę cierniową. Czyż mo­
żna nazwać środowisko i ustrój zdrowymi, 
gdzie tyle młodych, często najlepszych sił się 
marnuje? Nie wiele to życie musi być warte!

Niedawno czytaliśmy w dziennikach co 
następuje:

W  Peszcie rozegrał się niezwykły dra­
mat miłosny. Porucznik huzarów Veczej za­
kochał się w subretce tamtejszej, Marji Czom- 
goly. Pomimo wszelkich przedstawień rodzi­
ny zamieszkał z nią razem, zameldował jako 
swoją żonę i nosił się istotnie z zamiarem 
poślubienia jej. Tymrzasem zachorowała. Ve- 
czej całemi nocami siedział przy jej łóżku 
i pielęgnował ją, ale lekarz powiedział mu, 
że nie ma dla niej ratunku. Kiedy ksiądz przy­
szedł do niej z ostatniemi Sakramentami, Ve- 
czej zrozpaczony tem, iż ukochana jego go­
tuje się do śmierci, udał się do sąsiedniego 
pokoju i zastrzelił się. Czomgoly’eówna usły­
szawszy detonację strzału zemdlała i długo 
nie można jej było przyprowadzić do przy­
tomności.

Po przeczytaniu paru, coraz częściej zda­
rzających się tragedji, musimy się głęboko za­
dumać. Liczne zapytania i wątpliwości cisną 
się do głowy, ludzi myślących i przeciętnych.

Tych nęci niezwykłość wypadku, pogoń 
za sensacją. Tamci znów czują, że mają przed 
sobą skomplikowane zagadnienie psychologi­
czne, gdzie jednak wchodzą w grę kwestje 
społeczne. Nie łatwo to uchwycić wątek i sfor­
mułować wniosek, mogący się przyczynić do 
odgadnienia wiecznie nieuchwytnego ducha, 
a tembarefeiej podać środki zapobiegawcze.

Wiemy o tem, że prawdziwa religja gło­
si królestwo miłości na ziemi, cóż kiedy dzi­
siaj wiara u przeważnej części ludzi stała się 
raczej formą, aniżeli treścią! Zapominają oni, 
że wiara bez uczynków jest martwą. Zresztą 
już stary de la Rochetoucauld sprzeczność tę 
w swych maksymach podkreślił, mówiąc: 
„U y a trois tribanaax, qui ne sonł jamais 
d’accord — celui de la religion, de ta loi et 
de l’honneur.„

A. Ciszewski.
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B O R U T A .
Powieść z lat dawnych.

— Biesie ty jeden ! — zawołałem — i do 
szabli, a on stę śmiać począł, mówiąc:

— Dla waścinego dobra to uczyniłem.— 
1 jął mi tłómaczyć, dlaczego zrobił tak.

— I jakże w ytłóm aczył?— spytał Jaksa.
— Widzisz, panie M arcinie! — prawił.— 

Choćbyś sto lat siedział na dworcu łęczyckim, 
nie łacno byłoby się dowiedzieć, czy dziewka 
krzywa waćpanu jest, czy na amory łasa. 
Za wysoko pan starosta pnie się, a dziewki 
fraucymer i białogłowy różne pilnują, co 
wziąwszy do kupy razem, nie mógłbyś wać- 
pan, jako do pierwszej z Jbrzega pjrzyjść i o
sentymentach jej swoich
chcesz, ale knebel na gi 
cóż dopiero białogłowa, 
dzenia więcej skromno*
Gorzelibyście, mc a mc t 
miasto ku sobie iść, oc*da
kością w nostawił, zatchnęliścienaprzeciw siebie was postawa, *
się, co jedno, jakbyście powiedzieli. „Miłu­
jemy się do zdechu!" -  Widziałem ci ja ja- 
koście do dwóch świeczek gorejących podo­
bni b y li; jako płomień płomienia się im a ł.

wić. Praw, co
? e byś miał — a 
o już z przyro- 
od nas mająca, 

jedząc o tem i 
ibyście się z gorz- 
jakom znienacka

jako zipnąć ni razu nie mogliście, żem mu­
siał wśród was wejść, lęk mając, by jeno 
dwie kupki popiołu z was nie ostały. A te­
raz sam powiedz, czym źle zrobił? czy nie 
zrozumieliście się, jako dwie sójki w lesie?..

— Wiesz acan, że mi się ten Łysogórski 
podoba ?... — wtrącił JakSa. Mądrze wyłożył 
rzecz — uczony być musi. Ale co waćpan 
na to ?

— Męt mnie złapał, żem nie rozumiał 
nic. Jakem kamieniem siadł przy furcie, ta- 
kem całe nabożeństwo przesiedział. Coś mi 
się majaczyło przed oczyma, coś w głowie 
huczało — może to procesja szła, może 
dzwony biły... Kiedym się ocknął, już nikogo 
nie było, ani ludu, ani karoc, ani pana Wita, 
jeno kościelny dziad stał i lał mi gorzałkę 
do gęby, bo widzi mi się, żem mentem był 
stracił zupełnie.

— Za głupi asan jesteś, za głupi! — 
mruknął Jaksa.

— Może i tak, alem na dwór już jechać 
nie mógł, bom do asysty panu staroście prze- 
znaczon był. A że się stało, jako się stało, 
skonsternowany do dom wrócić musiałem, 
bom może sam sobie drogę zaparł do dworu 
jegomości.

— Pokpiłeś aspan sprawę, aż mi wstyd... 
mruknął znowu pan Jaksa.

— Łeb teraz sobie ukręcić — i już! 
zalamentował pan Marcin. „

— Kochaneczku 1 — zza pieca się ozw ało .

— Nie desperuj asan, bo ciotka padaczki 
dostanie.

W tem drzwi się otwarły i wszedł pan
Wit.

— Czołem! — rzucił od progu...
— Czołem! — odpowiedzieli Kalinowscy 

obaj. 1
Przybycie Boruty zdawało się w  tej 

chwili nie bez znaczenia być, to też pan Jaksa 
przywitał go, jako gościa miłego, panna Mał­
gorzata z za pieca wyszła, jeno Marcinek lęk 
a niepokój w sercu uczuł, jakby się bał, czy 
mu jakiej złej nowiny nie przynosi. Z fizjo- 
nomji jednak pana Wita nic podobnego wy­
czytać nie można, było: czapkę na rękoje 
szabli położył, wąs pokręci, uśmiechnął się, 
a oczyma z zadowolenia łyskał, ja y 
gdziem ja, tam i wesołość by m ■ taksa 
8 -  Witaj waszmość, witaj! -  pan Jaksa
zaczął. Brakowało nam zaćpana, g  J
warzywo ni®aj j ir^ J 5 nJf wyglf da, jakby tylko jeno na mego M arank.n wyg QJn, a

Sfeszw Sdam i utrapień. Woiejbym sam do 
t r u c h t y  poszedł, niżby on zm.zerował mi się
na nic. . . . .

— Jaksun iu ! — jęknęła panna Małgo­

rzata^. Znów asanna kwokasz ? — ofuknął 
pan  Jaksa.

Ciotka szybko za piec się wsunęła, a 
K alinow ski do gościa się zwrócił, za rękę go

Przełom we Francji.
Szał antikatolicki we Francji doszedł już 

do tego stadjum rozwoju, że reakcja przeciw 
niemu powstaje w łonie samego rządu. Jak 
już donosiliśmy, rząd francuski, zaniepokojony
0 losy swej polityki, widząc, że w kraju ca­
łym powstaje coraz silniejszy prąd niezado­
wolenia przeciw rządom p. Combesa, posta­
nowił . starym zwyczajem polityków drugo­
rzędnych, odwrócić uwagę publiczną i zająć 
wyobraźnię jej pompą odsłonięcia pomnika 
Renana w Treguier.

Renan, pisarz antikatolicki — to dosko­
nały na razie sztandar teatralny dla łatwowier­
nych, mało krytycznych umysłów, — wystar­
czy to na miesiąc, a choćby na tydzień. Gdy 
to wrażenie przeminie, to urządzi się znowu 
inną szopkę — i tak interes pójdzie dalej. 
Atoli p. Combes srodze się pomylił. Odsło­
nięcie pomnika Renana stało się, wbrew jego 
zamysłom i planom, aktem protestu przeciw 
jego polityce antikatolickiej. A co gorsza, prze­
ciw tej polityce wystąpił nie kto inny, tylko 
kolega gabinetowy p. Combesa, Chaumić, 
minister oświaty.

Już mowa p. Chaumić, wygłoszona pod­
czas uroczystości odsłonięcia pomnika, a od­
bijająca swem umiarkowaniem od słów pre­
zesa gabinetu, niemile dotknęła Combistów. 
Nazajutrz, powstawszy w Treguier, p. Chau- 
mie poniósł przed pomnik kwiaty, nadesłane 
z Paryża. Gdy na placu przed pomnikiem 
powtórzyły się krzyki przeciw religji i ducho­
wieństwu, Chaumić, nakazując ręką milczenie, 
zawołał: „Nie! nie wołajcie tak! Renan był
przez całe życie wyznawcą tolerancji, miłości
1 pobłażliwości wzajemnej. Takie okrzyki nie­
nawiści ubliżają jego pamięci..." W otoczeniu 
ministra znalazła się podobno spora liczba 
osób, która przytaknęła tym słowom, ale wśród 
Combistów w Paryżu samym wywołały one 
niemiłe wrażenie i przeciw panu Chaumić 
podniesiono zarzut, iż przechodzi do opozycji.

I na tem nie skończyło się jeszcze. 
Z Treguier p. Chaumić wybrał się w dalszą 
wędrówkę do Panupel i na wyspę BrecharŁ 
Tam odbył się bankiet, przy którego końcu 
p. Chaumić powstawszy, oświadczył, że chce 
wypić zdrowie „powszechnie szanowanego 
naczelnika rządu". W ówczas odezwały się 
głosy: niech żyje Combes, ale minister ręką 
nakazał milczenie i tak dokończył: „Zdrowie 
p. Loubeta, prezydenta rzeczypospolitej!“. 
I usiadł. Zaczęto znowu w o łać : „niech żyje 
Combes!". Dopominano się o toast na cześć 
prezesa gabinetu, a także na cześć obecnego 
na bankiecie p. Pressencć. Wtedy p. Chaumić 
odłożył na bok serwetę i opuszczając salę, 
położył koniec bankietowi.

Lanterne i UAction uderzyły za to ostro 
na ministra wołając, że to bunt prawdziwy i 
że niepodobna, aby p. Combes cierpiał ta­
kiego kolegę w gabinecie. P. Combes w isto­
cie radby pozbyć się tego kolegi, ale p. 
Chaumić nie jest sam. Trzebaby się podobno 
równocześnie rozstać z ministrem skarbu p. 
Rouvierem, wywołując nieunikniony krach 
Francji, z p. Delcassć, narażając się na tru­
dne do obrachowania następstwa w polityce 
zagranicznej i co najmniej jeszcze z p. Ma- 
ruepouls, ministrem robót publicznych, roz­
porządzającym kilkudziesięciu głosami w izbie.

„Że do zerwania między „prawą," a „le- 
wą„ stroną gabinetu przyjść musi, to jest co­
raz bardziej prawdopodobnem, ale utrzyma­
nie się p. Combesa przy władzy, zdaje się 
być coraz bardziej problematycznem. Albo 
nastąpi tryumf „prawej strony" z gabinetem 
Delcassć-Rouvier lub Rouvier-Delcassć, albo 
rzeczpospolita dokona chwilowego ekspery­
mentu rzetelnie jakobińskich rządów z jakimś 
panem Clemenceau.

n
wziął i na lawie przy stole posadził. Marci­
nek przysunął się i na zydlu usiadł.

— Jako widzę — Jaksa zaczął, do Bo­
ruty pochylając się -  to bez waćpana w ka­
bale onej już się nie obejdzie. Prąwże nam, 
co tam słychać na dworze starościńskim?

  Jaśnie wielmożny starosta zaniepoko­
jony jest o syna waszmość pana, a jak mu 
rzekłem , że paraluszem tknięty został, to wnet 
po nadwornego medyka chciał słać, jenom 
go uspokoił, że to paralusz od wiatru zacho­
dniego — to przejdzie! Pani starościna w 
niemałej także alteracji była, tylko panna Te­
resa — nie mnie znać: dlaczego? nie niepo­
koiła się chorobą waćpana, a jeno oczy ku 
ziejiii opuszczała i jagody farbowała różami, 
a czasami tchu jej brakło, że zipnąć, jako 
płoć, musiała.

— Modraczek mój! — zaszepnął pan 
Marcin.

Nie mówił nic starosta, że dworzanina 
o nie doczekał się dzisiaj? — Jaksa 

s p *
— Dziwował się — a ja z nim!... Po­

wiem zaś waćpaństwu, że rozmiłował się we 
mnie, jak wół w lucernie. Gdzie ja, tam i on! 
a że człek czasami zachodzić musi do miejsc 
różnych, to niewygoda bywa i asysta niepotrze­
bna. Myślałem, że ja go trzymać się, jako rzep 
będę, a tymczasem on mnie, jako złe ziele się 
chwycił i raz wraz gitarę do ręki tyka. Gram 
ci ja mu a śpiewam, a on się jak jędor dmie,

sw ojego
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Combes, pozostawiony osobistym natchnie­
niom, nie posiada żadnej kwalifikacji do pia­
stowanego urzędu. Toć w Treguier nie co­
fnął się przed nieprzyzwoitem znieważeniem 
Ojca św., w którym uszanować był powinien 
przynajmniej władcę, przy dworze którego 
rzeczpospolita utrzymuje dotąd ambasadora.

Propaganda rewolucyjna w ar- 
mji rosyjskiej.

Niezwykle interesujące dokumenty przy­
tacza redakcja Oswobożdienia o propagandzie 
rewolucyjnej w armji rosyjskiej. Niedawno 
stwierdziła redakcja tego czasopisma, w ar­
tykule pod tytułem: „Rosja pod nadzorem
policji', iż od roku 1887 (Cyrkularz Departa­
mentu policji z dnia 21 maja 1887 r.) cały 
korpus oficerski oddano pod dozór żandar- 
merji. Jednakże był to nadzór tylko zewnę­
trzny. Obecnie w myśl poufnego pisma mi­
nistra wojny, generał-adjutanta Kuropatkina, 
z dnia 21 września roku bieżącego, rozcią­
gnięto nad korpusem oficerskim pewien ro­
dzaj nadzoru wewnętrznego, a więc wzaje­
mnego szpiegowania się jego członków. Po­
ufne to pismo minister wojny napisał wła­
snoręcznie i rozesłał do następujących głó­
wnych zarządów wojennych: do głównego 
sztabu, do zarządu artylerji, inżynierji, wojska 
kozackiego, wojskowo-Iekarskiego itp. Nie 
dowierzając swojej kancelarji, minister wojny, 
jak wyżej wspomniano, poufne to pismo na­
pisał własnoręcznie. Tymczasem, zanim okól­
nik mógł się dostać do rąk tych, dla których 
był przeznaczonym, już zagraniczny organ 
rosyjskiej opozycji podaje go w całości, w 
numerze z dnia 1 października, a więc w 
dziewięć dni od daty jego wydania.

Oto dosłowne brzmienie poufnego pisma 
jenerał-adjutanta K uropatkina:

„Doszło do wiadomości ministra, iż woj­
skowi, pełniący służbę w zakresie jego kom­
petencji, nietylko pozwalają sobie czytać ro­
syjskie wydawnictwa zagraniczne, lecz udzie­
lają ich sobie bezpośrednio w obrębie zgro­
madzeń oficerskich (pułkowych, brygadnych, 
dywizyjnych i innych), w jasnej oczywiście 
świadomości tego, że znajdując się w tych 
zgromadzeniach, nie podlegają kontroli władz 
policyjnych, nie mających tamże prawa wstępu. 
Tego rodzaju rozluźnienia cierpieć nie można 
i dlatego minister poleca, co następuje:

1. Wyjaśnić szefom działów, zarządów 
wojskowych całą nieprzyzwoitość podobnego 
postępowania, o czem, jak minister mniema, 
ich przekonywać nie trzeba.

2. Za wybór oficerów, mających nadzór 
nad temi zgromadzeniami, lub niemi zarzą­
dzających, uczynić odpowiedzialnymi szefów 
tych działów.

3. Sami nadzorcy zgromadzeń wojsko­
wych nie powinni poprzestawać na rzadkich 
odwiedzinach ich; częstokroć trwających tylko 
minut kilka, lecz bacznie, a sumiennie, wspól­
nie z zarządem tych zgromadzeń (kasyn woj­
skowych. Przyp. red.), czuwać nad postępo­
waniem osób stanu wojskowego. Przytem p. 
minister uważa za stosowne zwrócić uwagę 
na tę okoliczność, iż rozdawanie, a więc sze­
rzenie wydawnictw, niedozwolonych przez 
cenzurę, już samo w sobie jest przestęp­
stwem, przewidzianem w prawie; jeżeli zaś 
dzieje się to w obrębie zgromadzeń oficer­
skich, nie może być uważane inaczej, jak 
przestępstwo szczególniejszej doniosłości, czy­
niące ujmę honorowi i godności całego stanu 
wojskowego".

Inny tajny cyrkularz, podpisany przez 
naczelnika 27 dywizji piechoty, jenerał-po- 
rucznika Skugarewskiego, a datowany dnia 
20 czerwca 1903 roku z Wilna, przytacza 
pismo Oswobożdienie. Cyrkujarz^ten^(L^j88)

że tak zacnego śpiewaka czyjaś tam mu łaska 
zesłała. O waćpanu zaś, panie Marcinie, z 
utęsknieniem wspominał, a niedoczekawszy 
się, do was mnie posłał, bym się o zdrowiu 
waszem dowiedział, wam, panie Jakso, po­
kłonił się i języka zabrał, jak z Uniejowem 
rzeczy stoją?

Na wspomnienie Uniejowa pan Jaksa 
westchrtął ciężko, poruszył się na ławie, aż 
zaskrzypiała i rzekł ponuro:

— Zaliś waćpan nie zmiarkował już sam, 
że z rzeczy tak pięknie ułożonej nic już być 
nie może?

— Dlaczego? — Boruta spytał.
Pan Jaksa podniósł się z ławy, a znać 

było, że serce zaczęło mu żywiej grać.
— W aćpan pytasz?...
— Co się odwlecze, to nie uciecze — 

rzekł Boruta. Nie odpraszaj waść ślachty 
uniejowskiej — dodał.

— Jakto?... plusk-plask na Łęczycę?
— Czemu nie?
Pan Marcin się poruszył.
— Wybaczcie waszmość państwo...
— Cicho siedź! — krzyknął pan Jaksa... 

Nie twojać rzecz do spraw się naszych mie- 
szćłć!

  Jaksuniu I. — wyszeptała panna Mał­
gorzata z za pieca.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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adresowany do komendantów pułków, nale­
żących do tej dywizji, poleca im , aby pilnie 
baczyli, szczególnie na szeregowców żydów, 
którzy rozrzucają po koszarach rewolucyjne 
proklamacje. Należy ich z obozu lub koszar 
ile możności nie uwalniać, a gdyby zacho­
dziła tego potrzeba, s ta rać  się śledzić ich, 
aby mieć wiadomość a  tern, gdzie oni i w 
jakim interesie chodzą i. kogo odwiedzają. 
O wszelkich podejrzanych wypadkach należy 
wnet donosić komendzie...

KRONIKA.
L w ó w  7 października. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota *■ 16° R. Pochmurno.

Z rady miasta Lwowa. Posiedzenie rady 
miejskiej odbędzie się we czwartek, dnia 8 bm. 
o godzinie 6 wieczorem, w sali ratuszowej. 

Porządek dzienny obejmuje tylko jeden

udziału, za trumną zaś postępowała matka de­
nata i wuj jego z Ulanowa przybyły.

Śp. Grzesiak, pochodził z zamożnej sto­
sunkowo mieszczańskiej rodziny, rodzice jego 
bowiem posiadają w Ulanowie posiadłość war­
tą około 10 tysięcy koron. Ojciec jego jest 
przedsiębiorcą spławiania drzewa do Gdańska 
i obecnie znajdując się w podróży, nie wie na­
turalnie nic o nieszczęściu. Rzepielówna jest 
córką zarobnicy w Ulanowie a ponieważ zda­
niem rodziców Grzesiaka, nie była odpowie­
dnią dlań partją, namawiali go, by z nią zer­
wał. Rozżalony tą niechęcią rodziców do swej

Ponad Hebrydami i ponad Finlandją leżą 
równoważne depresje poniżej 740 m/m; wyso­
kie ciśnienie rozszerza się ponad Europą połu­
dniową. Pogoda pozostaje niezmieniona; w Ga­
licji wschodniej dżdżysto i ogólnie łagodnie. 
W Czechach spadły wielokrotnie obfite deszcze. 
Prognoza: Zmiennie i łagodnie.

Z kraju.
Borki w ielkie. (Pożar). W Smykowcach 

wybuchł przed kilku dniami pożar i zniszczył 
10 zagród włościańskich, wyrządzając szkodę 
na okęło 22.000 koron.? Tylko sześciu-pogo-

punkt, mianowicie: Sprawę wykupna tramwaju 
Również ciekawym jest wyrok nadzwy- konnego; sprawozdawca dr. Loewenstein.

czajnej komisji wojskowej, mającej przepro- Z życia towarzyskiego. W Krakowie 8 ______ w - **» t . r   .--p o ­
wadzić śledztwo w sprawie śpiewania pieśni bm., w kóścieleO G . Kapucynów ódbędzie się ....ze Jako popisowy,. r̂ elcóyr było .ubezpieczonych,, ,/ j ;?
rewolucyjnych przez słuchaczy cesarskiej! śtafe!p. Stefana J o r k a s c h  -K6-ć‘ha, radcy przed o d b y c ie fay ^ n ń ó śe i wojskowej choćby Delatyn. (Pożar lasu). Z niedopaionego
afcademji wojskówo-Iekarśkiej w Petersburgu, lwowskiej dyrekcji poczt i telegrafów, z panną wbrew woli rodziców, ozenie się z nią me ogniska pozostawionego w lesie przez drwali, 
pełniących służbę obozową w i l l  dywizji Zofją de Cygenberg O r ł o w s k ą .  może, położył kres życiu.  ̂ zajął się las kameralny Lubieżna, delatyńskiego
grenadjerów, w obozie pod Jarosławiem. Oka- =  Kontrola pospolitaków. W czwartek, Kościół akademicki św. Anny w Krako- okręgu gospodarczego, dzięki jednak szybkiej
zało się, że ci, udając się z Petersburga do piątek i sobotę odbędzie się we Lwowie w w'e obchodzi w bieżącym miesiącu 200 rocz'1'* i energicznej akcji ratunkowej, przecięto mu
pułków, śpiewali najpierw pieśni rewolucyjne wielkiej sali ratuszowej kontrola obowiązanych c? konsekracji. Uroczystość jubileuszowa, w kto- wnet drogę, tak, że wyrządzona przezeń szko-
w drodze w pociągach kolejowych, nastę- do służby w pospolitem ruszeniu. Kontrola od- rei weźmie udział cały uniwersytet Jagielloński, da jes  ̂ bardzo małą.
pnie idąc ze stacji Wspolje do obozu pod bywać się będzie codzień od godz 8 do 2. odbędzie się w niedzielę 18 bm. Dolina. (Pożar). W Wygodzie pożar zni
Jarosławiem, a wreszcie w samym obozie. Zapis. Zmarły przed kilku tygodniami Smutne świadectwo. Z powodu spensjo- szczyt 25 budynków; 50 rodzin została bez da
Również w samym obozie nie odpowiedzieli właściciel Sancygniowa, w pow. pińczowskitn, nowania starosty bialskiego p. K u r y k o w s k i e -  cbu Cudem jedynie ocalała stacja kolejowa
na powitanie, zwrócone do nich przez ko- śp. Andrzej Deskur, oprócz zapisów dla bliższej go, rozpisały się dzienniki śląskie niemieckie, dzięki personalowi kolejowemu, który ratując
mendanta brygady, pułkownika Dobryszyna. i dalszej rodziny; przekazał także 10.000 rubli | tak: Ostschlesische^ Deutsche^Ztg. w 1 ęca- stację, poniósł znaczne straty, gdyż zamieszki

t    i ------------— t -Otóż rzeczona komisja podzieliła winnych na 
trzy grupy i skazała, a cesarz dnia 22 sier­
pnia wyrok jej"' zatwierdził. I grupa : zwykły 
areszt przez jeden miesiąc, ponowny udział 
w roku następnym w służbie obozowej i 
utrata stypendjum pfzez jedno pó łrocze; liga 
g ru p a : areszt zwykły przez jeden miesiąc i 
Ili grupa: zwykły areszt przez dwa tygodnie.

imienia

Mały fejleton.
Fragment z dziejów dni najnowszych.

(Przed budynkiem szkoły dla młodych ręko­
dzielników. Podwoje szkoły zamknięte, gromad­

ka terminatorów przed progiem naradza się).
ANIOŁ (przelatując).

Dzieci ludu, dzieci pracy,
Już i w szkole nie Polacy!..,
Polskich dziejów wiedzę ztotfr 
Co wam duszę karmić milła 
Męstwem ojców, matek cnotą,
Których wielkość, piękność, chwała 
W młodych sercach przyszłość rodzi,
— Znów odjętą wam jest młodzii
Wy sieroty, wy biedacy,
Dzieci ludu, dzieci pracy,
Już i w szkole nie Polacy 1

CHÓR terminatorów, nawołujący się:
Hej, hej, bracia, ślusarczyki,
Stolarczyki, kuśnierczykf 
Bronzowniki i kowale,
Chodźcie tutaj kupą całą,
Co za wieści? jakie żale,
Co się stało, jak się Sftiło?...

TKACZE.
Ponoś nocą w naszej Szkole 
Skradli orły i pogonie!...,. .*<

BRONZOWNIKI.
I koronę Matki Bożej, •
Co królową polską fcłyirii&i; >
A tak cudnie błyszczy w zorzy,
Gdy po rosie pieśń doń płynie...

PUSZKARŻE.
I ten rycerz znikł ze ściany, 
Co z kosami lud prowadza..,

*«#

TOKARCZYK!.
I ten szewc, co się z tyratiy.
0  narodu wolność wadził.,.

DRUK^RCZYKŁ
1 ten poczet Jagiellonów 
Co nam dumą pierś podnosił,
I Piastowych dzieje piotrów,
Których piękność mistrz nam głosił,
Gdy my, cicho, w izbie, szkolnej 
Jak mak zasiał, go słuchali,
Śniąc, że naród jeszcze wolny,
Że król polski zszedł do sali,
I na nasze młode czoła 
Błogosławieństw słał Anioła!

CHÓR WSZYSTKICH -TERMINATORÓW.
A więc, dalej! ślusarczyki,
Browarniki, stolarczyki,
Lećmy w pogoń kupą całą,
Za orłami, za znakami,
Za Jagiełłów świętą chwałą,
Za koroną Matki Bożej,
Za rycerzem w cnej siermiędze,
Za ojczyzną — już nie w księdze,
Ale w przyszłych czynów zorzy.,.

ANIOŁ (przelatując).
Dzieci ludu,
Dzieci pracy!
Z matek łez i z ojców trudu 

Wy Po lacy !
TERMINATORZY 

(jakby pod natchnieniem Anioła, grupują się 
koło drzwi szkoły i tworzą chór). 

Święty Kazimierzu, Tyś Jagiełłów plemię,
Ty znasz łzy Polski, kochasz tę ziemię, 
Naucz nas, naucz, tych cnót z Bożej woli, 
Które podźwigną nasz naród w niedoli! 
Patronie młodzi! Z królów polskich rodul 
Wiedź je przez szlaki poświęceń i trudu,
By odszukała te skarby narodu,
Po które idą w życie dzieci ludu.

ANIOŁ.
Modlitwy waszej patron Polski słucha,
Da rąk do pracy — do miłości ■— ducha 1

A N IO Ł '(odlatuje).

Akademji krakowskiej na stypendjum 
Deskurów.

Kursa wieczorne dla dorosłych w a- 
kademji handlowej. Ministerjum wyznań i 
oświaty zezwoliło na otwarcie wieczornych kur­
sów fachowych dla dorosłych w akademji. han­
dlowej. Na kurs zapisać się mogą zapisać męż­
czyźni i kobiety z ukończonym 18 rakiem ży­
cia, którzy wykażą się odpowiedniem, przez 
Dyrekcję za wystarczające uznanem wykształcę 
niem. Kursa rozpoczną się w dniu 15 paździer­
nika 1903 i obejmować będą następujące przed­
mioty. buchalterję, kupiecką, pojedyńczą i po­
dwójną w 4 godz. tyg. (2 razy po 2 godzin), 
rachunki kupieckie w 4 godz. tyg., naukę o 
handlu i wekslach w 2 godz. tyg. i niemiecką 
korespondencję handlową w 2 godz. tyg. Opła­
ta za cały sześciomiesięczny kurs wynosi: za 
buchalterję 20 kor., za rachunki 20 kor., za na­
ukę o handlu 10 kor., za korespondencję 10 
kor. Uczestnikom kursu przysługuje prawo do­
wolnego wyboru przedmiotu. Podział godzin 
będzie jednak tak ułożony, ażeby każdy frek- 
wentant mógł uczęszczać na wszystkie przed­
mioty. Nauka udzielana będzie w godzinach 
wieczornych od 6—8, rozpoczyna się z dniem 
15 października br., a zakończy przed świętami 
Wielkanocnemi według obrz. łacińskiego. Wpisy 
na kursa odbędą się w czasie od 10—15 paź­
dziernika od godz. 10—11 rano w kancelarji 
Dyrekcji akademji handlowej. Każdy frekwen- 
tant może po ukończeniu kursu przystąpić do 
egzaminu prywatnego i otrzyma po jego złoże­
niu świadectwo. Świadectw frekwentacyjnych 
się nie wydaje. Kurs rozpocznie się, gdy się 
zgłosi co najmniej 20 uczestników.

Pierwsi absolwenci akademji handlo­
wej we Lwowie. Po ukończeniu czwartego 
roku otrzymali absolutorja frekwentanci: Kaner 
Aleksander, Kistryn Tadeusz Seweryn, Klimo­
wicz Jan, Kohn Berisz, Łopuszański Alfons, 
Narzymski Wacław, Nycz Stanisław, Polański 
Jan, Queller Ludwik, Schotz Adolf, Stribrny 
Miłosław.

Egzamlna prywatne akademji handlo­
wej we Lwowie złożyli: Frischling Elkune, 
Kropp Rudolf, Krpensky Józef, Mandl Izak, 
Czernowski Jan, Żeglikowska Marja, Drozd 
Wojciech, Hrab Matylda, Raschkes N. L., Pu- 
zdrowski Ignacy i Jamrógiewicz Zygmunt Tom., 
z buchalterji, nadto Mandl Izak i Raschkes N.
L. z korespondencji handlowej.

Zapowiedź nowych zaburzeń na w sze­
chnicy. Komitet akademickiej młodzieży „ukra­
ińskiej" zwołał na piątek, 9 b. m. godzinę 11 
rano, tj. w przededniu zapowiedzianej uroczy­
stości inauguracyjnej na wszechnicy, — wiec 
ogólno-akademicki studentów ruskich do auli 
uniwersyteckiej. Na czele porządku obrad za­
mieszczono sp raw ę s ta n o w isk a  Ru s i n ó w 
w obec wybor u  rek to ra  w szechn icy l

Rektor uniwersytetu nie pozwolił na zwo­
łanie wiecu w murach zakładu. „Ukraińscy" je­
dnak studenci — jak nam donoszą — odby­
wają narady, ażeby, mimo zakazu, zgromadzić 
się w auli i wiec odbyć. Tak uczynili Rusini 
w roku ubiegłym, a zgromadzenie skończyło się 
zaburzeniami w gmachu wszechnicy i na ulicach.

Powyższe zachowanie się wychowanków 
gimnazjów ruskich daje przedsmak tego na­
rybku, jaki płynąć będzie z projektowanego no­
wego gimnazjum ruskiego w Stanisławowie.

=  Niedbalstwo służbowe. Strażnik ma­
gistratu lwowskiego przydzielony do biura woj­
skowego (Departament IV B), dopuścił się ka­
rygodnej lekkomyślności. Oto bowiem zaszedł­
szy w stanie nietrzeźwym do miejsca ustępo­
wego w ratuszu, ze swej torby służbowej upu­
ścił na ziemię paczkę, związaną sznurkiem, w 
której było kilkadziesiąt wezwań na ćwiczenia 
wojskowe, które miał doręczyć rezerwistom za­
pasowym i nie troszczył się o nie więcej. Wnet 
to jednak spostrzeżono i paczkę tę zabrano; 
z porównania z aktami okazuje się, że nie prze­
padło żadno wezwanie. Dla odnośnych powo­
łanych rezerwistów nie powstaje żadna ujma, 
albowiem wydane świeżo i ogłoszone plakata­
mi i w dziennikach rozporządzenie ministerjal- 
ne, nakazuje w tym roku zgłaszać się do służby 
nawet w razie, gdyby obowiązany w tym ro­
ku do ćwiczeń rezerwista lub rekrut osobnego 
wezwania nie otrzymał.

jąc mu na odchodne wspomnienie, pisze: „Nie 
powiemy za wiele, twierdząc, że niemiecka lu­
dność Białej niechętnie rozstaje się z p. radcą 
namiestnictwa Kurykowskim". Pismo to powia­
da dalej, że p. Kurykowski nie faworyzował 
Niemców, był urzędnikiem „wedle dobrej au- 
strjackiej modły". Znamy dobrze tę modłę, któ­
rej skutki po dawnych „Kreishauptmanach" do 
dzisiaj odczuwamy w całej Galicji. Niestety Bia­
ła ciągle jeszcze jest twierdzą owej wychwala­
nej „modły austrjackiej", polegającej na bez- 
względnem popieraniu żywiołu niemieckiego na 
polskiej ziemi. Ustępujący starosta bialski, p. 
Kurykowski, aczkolwiek Rusin, a więc Słowia­
nin, przylgnął w Białej do Niemców i gdzie 
mógł szkodził Polakom. „P. Kurykowski — pi­
sze Ostschlesische Zeitung — nie trzymał się 
zdała od lojalnych niemieckich obywateli w Bia­
łej i przychodził chętnie na urządzane przez 
nich festyny; tak on, jak i jego wysoce powa­
żana małżonka utrzymywali stosunki towarzyskie 
z wybitnemi rodzinami bialskiego towarzystwa 
i cieszyli się wielką sympatją". Wspomniane 
pismo niemieckie, po wycieczce przeciwko Po­
lakom, którzy zdaniem jego z szowinizmu wy­
stępowali przeciwko p. Kurykowskiemu, kończy 
swoje wspomnienie buńczuczną apostrofą, że 
Niemcy w Białej, opierając się o Niemców 
w Bielsku, przetrwali już niejednego „niechę­
tnego" im starostę i przetrwają obecne czasy. 
„Tern zaszczytniej— kończy Ostschlesische Zei­
tung — dla p. Kurykowskiego, że nazwisko 
jego obok nazwisk jego poprzedników zacho­
wają w czci bialscy Niemcy".

Pamięci Dygasińskiego. W piątek o go­
dzinie 10 rano w kościele św. Krzyża w War­
szawie, odprawiono nabożeństwo żałobne za 
duszę śp. Adolfa Dygasińskiego, a o godzinie 
5 popołudniu nastąpiło odsłonięcie i poświę­
cenie pomnika, wystawionego znakomitemu pi­
sarzowi. Najbliżsi przyjaciele zmarłego pisarza, 
pp .: Białowiejski, Mieczyński i Sygietyński, uzy­
skawszy stosowne pozwolenie, zajęli się zebra­
niem potrzebnego na koszta pomnika funduszu 
i wykonanie biustu śp. Dygasińskiego, powie 
rzyli -rzeźbiarzowi p. Makowskiemu. Na podsta­
wie z granitu chęcińskiego wykutej, umieszczono 
podobiznę Dygasińskiego, odlaną z bronzu. 
Ceremonji poświęcenia pomnika dokonał ks.

wane przez nich budynki zgorzały doszczętnie, 
a z nimi ich ruchomości.

Gródek. (Co robić?) Wytwarzają się u 
nas stosunki na wsi zupełnie podobne do tu­
reckich w Macedonji. Mówiąc „u nas", nie mam 
wcale na myśli tylko powiatu gródeckiego, ale 
i w tym spokojnym dotychczas powiecie, bruź­
dzi czyjaś ręka. Złodziejstwo, rabunek, pogróż­
ki zabójstwa i podpalania, a nawet formalne 
napady na dwór, zmuszają mimowolnie posta­
wić rozpaczliwe pytanie: co robić?. Zanim się 
człowiek doczeka sądowego wyroku, można być 
spalonym i zamordowanym o j e d e n  kilometr 
od posternnku źandarmerji. W tem „szczęśliwem" 
położeniu jest wieś Łozina. Onegdaj kilkunastu 
chłopów wtargnęło w nocy do folwarku w ce­
lu odebrania zajętych na łące koni. Zaznaczyć 
muszę, że nie chodzi tu bynajmniej o przypad­
kową szkodę, na co właściciel jest bardzo wy­
rozumiały, lecz o formalne najazdy gromadne 
na koniczynę i łąki. Otóż, gdy jednemu z po- 
lowych udało się po długiem stróżowaniu, za­
jąć z liczby kilkunastu, parę koni, o jedenastej 
godzinie w nocy wkroczyła na folwark wataha 
włościan, powyrywała okna w stajni, obiła po­
towego, a zaopatrzona w kamienie i drągi, gro­
ziła zamordowaniem każdego. Jeden z takich 
zuchów, oświadczył wszem w obec i każdemu 
z osobna, że podpali folwark na czterech ro­
gach. Gdy nazajutrz zawiadomiono żandarmerję 
o tych pogróżkach, które nie tyle dla właści­
ciela, zaasekurowanego od ognia, ile dla całej

Kalendarz „ŚMIGUSA* na r. 1904, ozdo­
biony prześlicznemi ilustracjami a odznaczający 
się bogatą częścią literacką oraz wyczerpującym 
i dokładnym działem informacyjnym, mogą na­
bywać prenumeratorowie Dziennika Polskiego 
po w yjątkow o zni żone j  ceni e  70 ha!. (35 ct.) 
wraz z przesyłką pocztową, kieszonkowy zaś 
kalendarzyk „Śmigasa" po 20 hal. (10 ct.), z po­
cztową przesyłką 2& hal. (f2 ct.).

* Z kasyna m$jfsklego. Z powodu słabości 
p. prof. A. Sladka, zapowiedziany na sobotę dnia 10 
b. m. koncert Towarsystwa muzycznego. — nie odbę­
dzie się.
. ..Składjjt jaą celę^ użyteczności, publicznej lub

Z a m i a s t  w i C-fica, na  t ro  m n ę ś. p. radcy 
dworu Bernarda Miili4ra, członkowie wyższego sądu 
krajowego we Lwowie, złożyli kwotę 69 koron na 
pogorzelców m. Złoczowa.

Z m arli: ^
W Starej wsi zrriarł proboszcz tamtejszy, ks. An­

toni A d a m  u s.
Sobiesław Rawicz G a w r o ń s k i ,  b. właściciel 

dóbr ziemskich i dyrektor pow. Kasy oszczędności, 
zmarł w Krakowie w 67 r. życia.

Wanda Marja B a n d r o w s k a ,  córka urzędnika 
kolei państwowych, zmarła w Krakowie.

W Badenie pod Wiedniem, zmarł Konstanty S t  u- 
p n i c k i ,  podpułkownik - audytor przy najwyższym 
trybunale wojskowym.

i rozto
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NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo­

wie. Dziś w ś r o d ę  „Piękna Helena", operetka 
w 3 aktach Jakóba Offenbacha.

Jutro we c z w a r t e k  (pierwsze popularne 
przedstawienie po cenach zniżonych) „Na za­
wsze", dramat patrjotyczny w 4 aktach przez 
Łucjana Rydla. Rozpocznie (wznowienie) „Stryj 
przyjechał", komedja w 1 akcie Władysława 
hr. Koziebrodzkiego. Debiut p. Heleny Pa- 
wińskiej.

W p i ą t e k  „Piękna Helena", operetka.
W s o b o t ę  „Papla", komedja w 3 aktach 

Sće, tłómaczyła z francuskiego Wanda Nałę- 
czówna.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3l/2 
„Wróg ludu", sztuka w 5 aktach Henryka 
Ibsena. — Wieczorem o godzinie 7%  „Piękna 
Helena", operetka.

W p o n i e d z i a ł e k  (drugie popularne 
przedstawienie, po cenach zniżonych) 
szczanie", sztuka w 4 aktach Maksyma

Mie-
Gor-

kiego.
Z teatru. „Na zawsze", prześliczny utwór 

. . .  Łucjana Rydla, danym będzie we czwartek, jako
wsi mogłyby mieć fatalne następstwa, p. naczelnik pjerwsze przedstawienie popularne po zniżonych
posterunku oświadczył, ze nie może n ic  zrobić £enach aFna roZpoczęcie tego niezwykle zaj-
w celu zabezpieczenia zyc.a . mienia ludzkiego. mująceg0 przedstawienia, wznowioną zostanie
Włościanie mają bron polują, me płacąc za nacjzwysc2aj wesoła k0medyjka Władysława hr.
polowanie, piją po całych nocach, włóczą się Kozieb'rod ' kieg0 „Stryj przyjechał", w której
gromadami pijani me tylko w nocy, lecz w w gj5Wnej roi,- debiutować będzie pani Helena
dzień także,—ale mc nie słychać, ażeby udało się pa^ińska
któremu z żandarmów tych mącicieli spokoju uspo­
koić. Zdaje się, że jedynym ich obowiązkiem 
jest wyłapywanie bezbronnych dziadów. Udajemy 
się z prośbą o pomoc, nie tylko do sądu, ale 
do namiestnika, starosty i źandarmerji, ażeby 
władze, opłacane przez nas dla bezpieczeństwa, 
dawały nam spokój i bezpieczeństwo, bo w o- 
bec gwałtu publicznego pozostaje chyba samo­
obrona. Niechże kto wejrzy nareszcie w te 
stosunki hajdamackie, jakie panują na wsi, bo

„Papla" powtórzonym będzie w sobotę, 
a znakomity utwór Ibsena „Wtóg ludu", w nie­
dzielę popołudniu.

„Przeglądu prawa i administracji*,
wyszedł zeszyt 10 i zawiera: O intercesji ko­
biet w prawie rzymskiem, napisał dr. Franciszek 
Hofmokl (c. d .); Zmiana regulaminu obrad rady 
państwa, napisał prof. dr. Stanisław Starzyński 
(dok.); Proces wynarodowienia w świetle no­
wszej statystyki narodowościowej państw euro-“  * ^  A..kanonik Chełmicki, w asystencji rektora kościoła inaczej, doprawdy nie dziwimy się, jeśli w obec Dejskich Napisał dr. Józef Buzek (dok.); Au-

rynłiio^l/fuircHpfrn Pnfi(*72R TTinfłłAw TT!PSlćl *_  z * : i 'i/łn/iormarii . . . * „ . .< • i_____ipowązkowskiego. Podczas modłów chór męski 
wykonał pieśni żałobne. Po poświęceniu, prze­
mówił bardzo serdecznie prof. Sygietyński. 
W mowie swej położył nacisk na to, że Dyga­
siński nie jest dostatecznie oceniony przez dzi 
siejsze pokolenie, że z dzieł jego przyszłe po­
kolenia snuć będą jego znakomite myśli. — 
W obrzędzie tym wzięli liczny udział literaci, 
dziennikarze, uczniowie i uczenice zmarłego.

Rozgardjasz na Węgrzech. W miejsco 
wości Bala, żołnierze trzeciego roku, załogują­
cego tam pułku piechoty, burzliwie domagali 
się urlopu. Cały pułk otrzymał areszt koszarowy. 
Żaden cywilny nie może wejść do koszar. Ofi­
cerowie po służbie, mają przebywać w ko­
szarach.

W Szatmarze, w czasie nabożeństwa w ko­
ściele, w dniu imienin króla, w chwili, gdy or­
gany zagrały hymn „Boże wspieraj", gimnazja­
liści wyszli ostentacyjnie z kościoła.

W ielki dziennik czeski Narodni Listy 
własność rodziny posła dra Gregra przechodzi 
na własność spółki polityków czeskich, na któ­
rych czele stoi poseł Kramarz. Cena sprzeda­
żna Narodnich Listów wynosi miljon sześćset 
tysięcy koron. Sumę tę nabywcy wypłacili go­
tówką. Nowa spółka obejmie pismo od 1 sty­
cznia przyszłego roku i ma zamiar poczynić 
szereg wielkich wydawniczych reform

Nowy pancernik „Arcyksiążę Karol*,

bezsilności i niedołęstwa wójtów i źandarmerji 
pozostaje nam jedyny środek obrony: przedsta­
wiania tych naszych tatarskich stosunków w par­
lamencie.

Jarosław. (Pożar). Na obszarze dworskim 
w Cieplicach spłenęła w tych dniach stodoła 
tamtejszego dzierżawcy dóbr, Getzla Sandbanka. 
Cała tegoroczna krescencja, oraz dwie maszyny

* « ~ ' A
strjackie realne podatki bezpośrednie, napisał 
dr. Rudolf Różycki; Nekrologja f  Prof. dr. Fran­
ciszek Kasparek, f  Witołd Lassota; Praktyka 
cywilno-sądowa, przez dra Weinberga, dra T. 
Bednarskiego, dra C. J. Frieda, dra M. Bribra- 
ma; Praktyka administracyjna, przez dra Z. 
Gargasa.

„Dobrobyt*, organ Związku galic. Kas' fJ # » „ . _ ___
gospodarskie padły ofiarą płomieni. Szkoda oszczędności, dwutygodnik ekonomiczno-spoto 
częściowo ubezpieczona wynosi około 14.000 czny, pod redakcją dyr. J. K. Zielińskiego, wy
koron. Przyczyną pożaru było nieostrożne ob- szedł numer 19 z 5 października i zawiera na
chodzenie się z ogniem. stępujące artykuły: Od redakcji; Uprzemysło-

N lsko. (Straż oąniowa). W Ulanowie u- wienie Galicji; Galicja a Lewant (koresponden- 
konstytuowała się nowa instytucja straży po- cja ze Smyrny); Rząd a Tow. kredytowe w Kró-
żarnej, założonej dawniej przez dyrektora p. lestwie; Wystawa ogrodniczo-pszczelnicza we
Zabierzewskiego, obecnie jako osobna agenda 
przy tamtejszym magistracie.1 Na walnem zgro­
madzeniu d. 26 września wybrany został p. 
Dąbrowski, tamtejszy długoletni burmistrz, prze­
wodniczącym, sekretarzem zaś p. Zabierzewski 
a naczelnikiem p. Horodyński. Podnosząc z u- 
znaniem pogotowie tej straży, należałoby zara­
zem zaznaczyć, iż Towarzystwa asekuracyjne 
powinny także je materjalnie wspierać, wszak 
to dla nich czysty interes.

Podhajce. (Zabójstwo). We wsi Sławen- 
tynie powstała onegdaj obok tamtejszej karczmy 
bójka między zarobnikiem Jakóbem Tomczy­
kiem a włościaninem Michałem Rincijem, w

Lwowie; Przemysł węglowy w państwie rosyj- 
skiem w r. 1902; Notatki; Dostawy; Ze Zwią­
zku gal. kas oszczędności; Statystyka kas oszczę­
dności z r. 1900; O rocznych zamknięciach 
rachunkowych i sprawozdaniach kas oszczędno­
ści; Z centraln. Związku gal. przem. fabr.; 
Odezwa; Zebranie prezesów rad powiatowych; 
Akcja obrony przemysłu krajowego (wiece 
w Drohobyczu, w Rzeszowie, w Kołomyi, w Ja­
rosławiu); Gal. przewodnik przemysłu; Ogło­
szenia.

Wystawa artystycznych prac amator­
skich, która wskutek licznych zgłoszeń w osta­
tnich dniach przybiera rozmiary znacznie wię­
ksze, niż się pierwotnie spodziewać było mo-ITiUWjr panv^l Iim I&M* V* yktórego poświęcenie i spuszczenie na wodę od- czasie której Rincij tak ciężko pobił Tomczyka Ksze> niz się pieiwuunc apuu^icv*av

było się przed kilku dniami w Tryjeście jest kołem po całem ciele, że tenże wkrótce wskutek żna, otwartą zostanie w drugiej połowie pa-
70 u/c7vętnrh atnłkrtu/ iatip nn- odniesionych obrażeń cielesnych zakończył życie, ździernika rb. w salonie artystycznym p. La-

.................. ' i   / " 1 Pnri tvm  adresemnajwiększym ze wszystkich statków, jakie po 
siada marynarka austro-węgierska, równym co 
do rozmiarów i uzbrojenia najnowszym pancer 
nikom linjowym Anglji, Francji i Niemiec, ma 
bowiem pojemności 10.600 ton. Wykonanie sta­
tku jest ważnym krokiem w przeprowadzeniu pla­
nu reformy marynarki austro-węgierskiej, opraco

odniesionych
Przemyśl. (Przeciw usunięciu histórji pol­

skiej). Członkowie przemyskich stowarzyszeń 
przemysłowych zgromadzili się w niedzielę na­
der licznie w sali „Gwiazdy" dla omówienia 
zarządzeń Rady szkolnej krajowej, zmieniających 
czas nauki w szkołach przemysłowych i usu­

wanego przez Spaura. W e d ł u g  wajacych naukę histórji polskiej z planu nauki.
F  9 .  . . A n n t  r l i r c l / t i c n  n u / i 3 t i p i  n i iC n P m  R 7 F 7 P -

planu" flota bojowa monarchji ma się składać 
z trzech dywizyj, każda po cztery pancerniki.

Niezależnie jednak od tego, niedbały stra- Dotychczas są K®towew  *|’zay ^ u d a n e s t^ o o  
żnik otrzyma surową karę. lżejszej („Monarch", „Wien ,  „Budapest , po

Bojkot krawiecki. W sali hotelu „Fran- 5600 ton). Budowa trzech statków dywizji śre-
cuskiego" odbyło się wczoraj wieczór poufne dniej („Habsburg", „Arpad", „Babenberg) jest
walne zgromadzenie Związku majstrów krawie- na ukończeniu, a z dywizji trzeciej, pajcięzszej,
ckich w sprawie bojkotu pracowni p. Maysen- Arcyksiążę Karol" jest gotowym, a drugi, ró- 
haitera przez jego czeladników. Po dhioirh na- wielkości liniowiec jest na ukończeniu.

Młodzież wchodzi uroczyście w  progi szkolne. 
L e k c j a  D z i e j ó w  p o l s k i c h  z a c z y ­

n a  s ię ) .
Lwów 4 października 1903.

Autonina Machczyńska.

późnionych wypłat i niskiej zapłaty są niesłu­
szne. Do komisji, która ma się zająć sporem 
o M. z robotnikami, wybrano pp. Boi. Miku- 
lińskiego, Józefa Rylskiego, Emeryka Sługockie- 
qo i Stan sława Flatowskiego.

Echa dramatu miłosnego w hotelu 
„Amerykańskim*. Przy udziale szczupłej gar-

trzech co najmniej statkach
Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 

centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
6’ 8odzina 7 rano notują: Christiansund 

, V«.k Wiedeń + 1 4  0, Pola +16-0, Budapeszt
t  5 0  Mnren?>  + 17'0 Biarritz + 16 '0 , Paryż 
t ! ^ . 5 ’ ^ P achium - 120, Berlin + 1 2 ’0,Memel

Po ożywionej dyskusji, owianej duchem szcze 
rze patrjotycznym, uchwalono rezolucję tej tre­
ści: „Stowarzyszenie przemysłowe w Przemyślu 
oświadcza się za dotychczasowym trybem nauki 
w przemyskiej uzupełniającej szkole przemysło­
wej, a to od godziny 7 do 9 wieczorem, jako 
jedynie odpowiednim miejscowym stosunkom. 
Korporacje przemysłowe w Przemyślu protestu­
ją przeciw wyłączeniu z planu nauki histórji 
polskiej". Rezolucję uchwalono jednomyślnie 

Złoczów . (Akcja ratunkowa.). W isobotę 
3 bęi. o  god?.- 6 wieczór odbyto się pod prze­
wodnictwem burmistrza p. Wesołowskiego, tu­
dzież prezesa komitetu ratunkowego dla pogo­
rzelców starosty p. Studzińskiego, posiedzenie 
tegoż komitetu w połączeniu z radą miejską.

toura (ul. Trzeciego maja). Pod tym adresem 
nadsyłać należy prace, na wystawę zgłoszone, 
najpóźniej do 20 bm. Przedmioty, starannie 
opakowane, opatrzone być winny napisem: 
Wystawa „Ziarna", oraz dołączyć do nich na­
leży adres wystawcy z wymienieniem prac wy­
słanych. Dzień otwarcia wystawy ogłoszony bę­
dzie afiszami. Członkowie towarzystwa „Ziarno", 
jakoteż wystawcy, otrzymają za zgłoszeniem się 
u sekretarza towarzystwa, p. W. Stronera (Mu­
zeum przemysłowe miejskie w ratuszu) po je­
dnym bezpłatnym bilecie wstępu.

Teatr.
„Papla“ (L’indiscret), komedja w 3 aktach 

Edmunda Śee.
Historyjka z francuskich salonów. Aśe 

i u nas jest, jak *  siebie w  dootui Młode 
panie, nudzące si I w  towarzystwie mężów, 
których zresztą m w ażają , rade szukają dy­
skretnych w ra ż e f^ r  swem otoczeniu. Taką

/V"-' ■ „ *. • . , , . figlarną lwicą salonu swego męża jest młoda,
Poseł tutejszy do rady państwa dr Byk zdawał wesoła i milutka pani Teresa Valantin. Po- 
sprawę ze swe] akcji ratunkowej podjętej u ważny i chłodny mąż już jej nie zajmuje

*** ** * *" -----  —*« o ł n  r o  o i a  r\ __

stki publiczności, odbył się wezoraj, popołudniu -flTO , Wilno + n ‘O, Brege”n c i a 1 f0~Gorv'cia
kostnicy -17 0, Rzym f-12'0, Petersburg f-3 '4 , Moskwapogrzeb śp. Franciszka Grzesiaka z

instytutu anatomicznego na łyczakowski cmen- I -f-7’2, Abazia 4-17-n T — "««"«•"» 
tarz. Duchowieństwo odmówiło swojego w nim I Nizza f-15-0. ’ USSln P'cco*° -ł-19*0,

władz krajowych i centralnych na rzecz gminy 
i jej nieszczęśliwych mieszkańców. Gorącymi 
oklaskami przyjęto sprawozdanie do wiadomo­
ści, dziękując gorliwemu posłowi za poniesio­
ne trudy.

zwłaszcza, że zgoła nie stara się o jej wzglę­
dy. Więc pani Teresa szuka wrażeń i trąca 
w przelocie o serce młodego Lucjana Rivo- 
leta. Młodzieniaszek to typowy w naiwnych 
objawach pierwszej, a prawdziwej miłości. 
Flirt pięknej bałamutki bierze zupełnie serjo
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i rozkochany do szaleństwa, istotnie popeł­
nia wiele niedorzeczności. Kiedy dla niej cały 
urok spoczywa w tajemniczości romansu, on 
znowu radby całemu światu, z całej głębi 
rozkochanego serca głosić, że kocha i jest 
kochanym. O swem rozkosznem uczuciu wy­
paplał przyjaciółkom pani Teresy, wprow a­
dził ją przez to w rozmaite kłopoty towa­
rzyskie, ale wszelkie wyrzuty i gniewy jej 
uśmierza szczerym, serdecznym, szalonym 
radością wybuchem przeprosin, miłośnych 
przysiąg i pieszczot, naiwnej pełnych pro­
stoty.

Dla finezyjnej, a -dbałej o fop$y vp,ąni 
Teresy ta  miłość gorąca, a w swych obja­
wach dziecięco^naiwna staje się kłopotliwą 
•i z czasem nudną. Lwica szukała tygrysa, 
a znalazła poczciwe jagnię. Chociaż więc 
mąż, który z dziwnym stoicyzmem obserwuje 
wybryki żony, godzi się na rozwód, aby jej 
dać możność zaślubienia rozkochanego chłop­
ca — pani Teresa woli zerwać ze zbyt mło­
dym kochankiem i pozostać nadal na stopie 
chłodnej przyjaźni z małżonkiem. Poznała w 
międzyczasie pana Morgana, kawalera z wy­
glądem demonicznym i widoczną w wprawą 
skrytych romansach. Ten będzie jej ideałem. 
Kiedy odtrącony Lucjan, pełen goryczy i 
zwiątpienia, czyni jej wymówki za stargane 
szczęście, pani Teresa żegna go uśmiechem 
politowania i słowy: „Jakiś ty młody!"

Dużo prawdy, ale tylko w charaterystyce 
młodego Lucjana, który staje się szalonym 
pierwszą miłością i w charakterze pani Te­
resy. Zajmują też szczerze tylko te dwie po­
staci, chociaż Lucjana odmalował autor w 
świetle zbytniej naiwności. Traci głowę roz­
kochany chłopak, ale nie bywa chyba tak 
bardzo niedorzecznym, jak go nam podał 
autor. Reszta postaci sztuki, to komparsy. za­
ledwie szkicowane, z wyjątkiem może przy­
jaciółki Teresy, pani Ludwiki Ovize, która 
występuje cokolwiek plastyczniej.

Natomiast przeprowadzenie fabuły iście 
francuskie, chociaż prawie wyłącznie oparte 
na konwersacji. Lekkość dykcji, elegancja i 
dowcip ujmują widza i słuchacza, a bardzo 
korzystnie odróżniają utwór francuskiego pi­
sarza od ciężkich robotą i dowcipem fars i 
komedyj niemieckich. Toż widz, zgodziwszy 
się już z góry na etykę paryską, słucha sztuki 
z przyjemnością i zadowoleniem.

Z wykonawców miały wczoraj panie mi­
łą sposobność do popisania się grą, pełną 
elegancji i salonowego szyku, oraz — w spa- 
niałemi toaletami. Teresę grała pani B e d n a- 
r z e w s k a  bardzo pięknie, zwłaszcza w sce­
nach serdecznego uczucia, Ludwiką Ovize 
była pani S o l s k a ,  zawsze z wielką miarą i 
szykiem. Młodego Lucjana odtworzył p. N o- 
w a c k i .  Rola to niełatwa, gdy należy zrę­
cznie lawirować pomiędzy ciepłem i szczero­
ścią uczuć, a naiwnością, która już graniczy 
z karykaturą. Artysta dał kreację miłą i ser­
deczną, a miarkował, o ile się dało, przesa­
dne kontury. W ostatniej scenie z Teresą 
uwydatnił bardzo pięknie walkę duchową, 
jaka odbywa się w duszy zawiedzionego 
młodzieńca. Inni artyści nie mieli pola do 
popisu podobnie, jak dwie debiutantki, pani 
P a w i ń s k a i pna M a t e j k ó w n a, których 
malutkie role nie nastręczyły nam możności 
do poznania ich talentu. Podnieść należy z 
uznaniem staranną i gustowną dekorację sce­
ny, oraz — rzecz na premjerze wyjątkowa — 
żywe tempo gry artystów.

KI. Kołakowski.

SEJM.
L w ó w  7 października.

28. Posiedzenie 1 sesji VIII perjodu.
Posiedzenie dzisiejsze otworzył marsza­

łek krajowy o godz. V211 przed południem. 
Odczytano spis petycyj. Między innymi p. 
B o r k o w s k i  poparł petycję w sprawie do­
kończenia restauracji kościoła w Okopach 
św. Trójcy, p. B o j k o  petycję w sprawie 
zapomogi dla szkoły analfabetów we Lwo­
wie, urządzonej przez Tow. szkoły ludowej, 
p. Wincenty K r a i ń s k i w sprawie założenia 
gimnazjum w Sokalu; p. K o r o l  w sprawie 
zapomogi bursie ruskiej „Ruślan" przy gi­
mnazjum ruskiem w e Lwowie, oraz bursy 
ruskiej w N. Sączu.

Interpelacje wnieśli: p. B o j k o  w spra­
wie zniesienia stacji stadników rządowych w 
Siedliszowicach, a p .  O l e ś n i c k i  w spra­
wie defraudacji w gminie Kaczanówka, pow. 
Skałackiego.

Przystąpiono do porządku dziennego.
Pierwszym punktem, jaki omawiano, było 

sprawozdanie komisji szkolnej o stanie szkół 
ludowych i seminarjów nauczycielskich w r. 
1900 i 1901/2 na podstawie sprawozdania 
rady szkolnej krajowej.

Pierwszy zabrał głos p. T o m a s z e w s k i ,  
zaznaczył, że jakkolwiek jest członkiem ko­
misji szkolnej, więc mógł był swoje poglądy 
rozwijać na posiedzeniach tej komisji, jednak 
zabiera głos do krytyki sprawozdania rady 
szkolnej krajowej w sprawie szkół ludowych, 
ażeby kraj dowiedział się, że sejm nie wyłą­
cznie zapatruje się na stan szkolnictwa ludo­
wego oczami tego sprawozdania, według kró- 
rego sądząc, należałoby mniemać, że wszystko 
w tej sprawie ma się jak najlepiej. Tymcza­
sem należy podnieść braki w tej mierze. 
Przedewszystkiem gani mówca zbyt powolne 
tempo w usuwaniu w k n ju  naszym analfabe­
tyzmu. Jeśli będziemy isc w tern tempie—po­
wiada on — to i za lat 30 nie dojdziemy do 
stanu takiego, jaki powinien być w kraju, na­
leżącym do Europy środkowej, t. j. aby każda 
gmina miała szkołę. Mówca wzywa do udzie­
lania gminom ubogim pożyczek długotermi­
nowych, bezprocentowych dla umożliwienia 
*ni żftkłaidama szkół: >'• $: dw. 'a>n >. *

W miejsce surowego ściągania kar za 
niedopełnienie przymusu szkolnego, czego 
domaga się rada szkolna, sądzi mówca, ze 
byłoby lepsze ustanowienie premji za ukończe­
nie szkoły ludowej, np. przez przyznanie takim 
chłopakom, którzy szkołę ludową dobrze u- 
kończyli, skrócenie służby wojskowej o pół 
roku. Toby skuteczniej zachęciło chłopów 
do posyłania dzieci do szkół.

W sprawie zaprowadzenia nauki „slbjdu" 
w szkołach miejskich zauważa mówca, że 
dla nas jest to zabawka zbyt kosztowna,

zwłaszcza, że u nas się ta nauka odbywa 
bez potrzebnych do niej środków i wobec 
tego nie przynosi żadnego pożytku.

Następnie krytykował mówca instytucję 
konferencyj okręgowych, które rocznie ko­
sztują kraj około 100.000 koron, a przynoszą 
korzyści bardzo małe. Lepiej te pieniądze 
byłoby obrócić na budowę nowych szkół.

Plany nauk w szkołach ludowych i wy­
działowych, w wielu punktach są dla naszego 
kraju nieodpowiednie i przesadne, a powo­
dem tego zawsze niestety jest to, że nam te 
plany narzucają *z Wiednia i to szablonowo, 
b^z tiwżględnlente spóćJAlnyplY ’ potrzeb • na­
szego kraju. M iędży‘innerri rzekł móWCa,-że 
prawdziwą plagą naszych szkół ludowych 
jest niemczyzna. Dlatego żeby chłopiec wie­
dział, co znaczy rechtsum, linksum, nie warto 
go obciążać takim balastem, bo po niemiecku 
on i tak się nie nauczy, a za to zaniedbuje 
należytego wyuczenia się języka własnego i 
innych przedmiotów. Dlatego to nasze szkoły 
ludowe są gorsze, niż w jakimkolwiek innym 
narodzie.

Mówiąc o szkołach prywatnych, wystą­
pił mówca przeciw założeniu we Lwowie 
nowej niemieckiej szkoły katolickiej, zauwa­
żając, że nauczyciel religji katolickiej w 
szkole ewangelickiej niemieckiej dostatecznie 
powinien umieć utrwalić w nich poczucie 
katolickie, ażeby ochronić ich od indyferen- 
tyzmu religijnego.

W dalszym ciągu krytykował mówca 
okólnik rady szkolnej krajowej, wydany z 
polecenia ministerstwa, ażeby nauczycieli i 
uczniów dotkniętych gruźlicą, wydalono ze 
szkół. Jest to skutkiem niedawnego kongresu 
hygienicznego. Ale ten kongres polecił nie 
tylko usuwanie tych nauczycieli i dzieci ze 
szkół, ale i umieszczanie ich w domach zdro­
wia. O tym ostatnim punkcie ministerstwo 
zamilczało. W ten sposób gruźlicy się nie 
wytępi.

Ks. W i 1 c z k i e w i c z rzekł, że same tylko 
biadania na analfabetyzm i ciemnotę ludu nie 
pomogą, trzeba także sięgnąć do źródła i zba­
dać, co jest właściwą przyczyną analfabety­
zmu i niskiego stanu oświaty i pomódz tam, 
gdzie wina tego smutnego stanu leży nie w 
złej woli ani nieporadności gmin, lecz w ich 
ubóstwie. A mamy w kraju mnóstwo gmin 
takich, które z powodu ubóstwa przy najlep­
szych chęciach nie są w stanie postawić 
szkoły. W  gminach miejskich są stosunki zu­
pełnie inne; tam często budują szkoły dla 
tego tylko, żeby dzieciom skrócić drogę o 
dwie ulice, podczas gdy wiejskie dzieci mu­
szą na wiosnę i w jesieni w błocie, a w zi­
mie w śniegu brodzić milami po drogach, po 
których tylko zając i kuropatwa umieją cho­
dzić. To też zdaniem mówcy sprawiedliwość 
nakazuje, aby z funduszu 400.000 koron prze­
znaczonego na budowę szkół, przez długi 
szereg lat przyznawano zasiłki tylko gminom 
wiejskim a ,nie miastom, bo te ostatnie nie są 
w takiej biedzie jak tamte.

Następnie wykazywał mówca, że prze­
pisy o przymusie szkolnym powinny być na­
leżycie zrozumiane i wykonywane, bez szykan 
wprawdzie, ale ściśle i gorliwie. Na nic bo­
wiem nie zdadzą się nam szkoły, jeżeli przy­
mus szkolny nie będzie przestrzegany i jeżeli 
starostowie wrzucać będą do kosza zażalenia 
z powodu nieposyłania dzieci do szkoły.

Z uznaniem podnosi mówca ten ustęp 
sprawozdania komisji szkolnej, który odnosi 
się do nauczania religji w szkołach. Komisja 
powiada między innemi, że nie ma tak wiel­
kiej ofiary, której nie należałoby podnieść, 
aby młodzież otrzymała religijne wychowanie, 
i że ma nadzieję,' iż rada szkolna ze szcze­
gólną troskliwością zbada wszelkie niedostatki 
w tym kierunku i obmyśli odpowiednie środki 
zaradcze.

Owoż co do środków, które mogą po­
głębić religijne wychowanie, to są one dwo­
jakie, jedne, co do których wszyscy się zga­
dzają, a drugie, dla których rada szkolna 
krajowa jest niebardzo życzliwie usposobio­
na. Egzorty np. i inne ćwiczenia duchowne 
znajdują aprobatę rady szkolnej, natomiast 
przeciwną jest ona zakładaniu wśród mło­
dzieży bractw nabożnych i Sodalicyj Marjań- 
skich; a jednak są to środki nieodzowne, 
które przez wiele wieków w organizmie Ko­
ścioła wydawały bardzo błogie owoce i wie­
lu ludzi doprowadziły do doskonałości chrze­
ścijańskiej. Mówca poleca przeto tę sprawę 
życzliwej rozwadze naszej najwyższej magi- 
stratury szkolnej. (Oklaski).

Ks. B o h a c z e w s k i  oświadczył, że 
sprawozdanie komisji szkolnej omawiać bę­
dzie nie ze stanowiska tego lub owego stron­
nictwa, ale ze stanowiska narodowego. Spra­
wozdanie to obejmuje wprawdzie tylko okres 
dwuletni, ale materjału do skarg Rusinów co 
do działalności rady szkolnej krajowej na­
zbierało się wiele od bardzo już dawna. 
Mówca więc wytacza mnóstwo przykładów 
rzekomego stosowania podwójnej miary pod 
względem rozwoju szkolnictwa polskiego i 
ruskiego w kraju i powiada, że z tego po­
wodu Rusini domagają się podziału rady 
szkolnej krajowej na część ruską i polską.

Kronika sejm ow a.
K o m i s j a  r e f o r m y  w y  b o r c z  ejukon- 

stytuowała się w sposób następujący:
Przewodniczącym obrano p. Apolinarego 

J a w o r s k i e g o ,  zastępcą przewodniczącego 
p. B o b r z y ń s k i e g o ,  I. sekretarzem p. O- 
l e ś n i c k i e g o ,  II. sekretarzem p. T r z e c i e -  
s k i ego .

Sytuacja na Węgrzech.
(Telegramy „Dziennika polskiego“J.

_ W ie d e ń . (Tei. wł.),«KoIoman Szell przy­
był dziś do W iednia i o godz. 11 rano udał 
się na posłuchanie do cesarza. Dotąd rezul­
tat audjencji nie jest znany, ale przed au- 
djencją p. Szell rozmawiał z kilku wybitnymi 
politykami i powiedział, że idzie z zamiarem 
zaproponowania monarsze, aby utworzenie 
uowego gabinetu powierzył hr. J. Andrassy’emu, 
P. Szell wyraził się, że nie może objąć rzą­
dów ani przeciw Apponyi’emu, ani z Appo- 
nyim. Przeciw Appponyi’emu, to znaczy po­
zostawić go na stanowisku prezydenta izby, 
na którem robiłby gabinetowi wielkie trudności,

z nim zaś, to znaczy, aby powołać go do ga­
binetu. Ale Apponyi objąć mógłby tylko tekę 
ministerstwa spraw  wewnętrznych. Jako zaś 
minister spraw  wewnętrznych, musiałby na­
tychmiast wystąpić przeciw tym gminom, 
które odmówiły pobieranie podatków, a tego 
uczynić nie chce i nie może.

Wogóle z rozmowy z p. Szellem odnie­
siono to wrażenie, że nie podejmie się misji 
utworzenia gabinetu. Mówią także, że hr. 
Apponyi mógłby objąć tekę ministerstwa 
oświaty, ale cesarz opiera się powołaniu 
Apponyi’ego do gabinetu,

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.
Demonstracje antiwojskowe w Szegedynie.

W iedeń. (Tel. wł.). Niepokoje w Sze­
gedynie trwały do godz. 3 rano. Tłum, roz­
pędzony z jednego miejsca, zbierał się na 
drugiem. Największą awanturę urządzono na 
dworcu kolejowym, gdzie tłum zebrał się na 
wiadomość, iż przybywa pułk piechoty. Jeden 
z robotników, ranny w głowę, obandażo­
wawszy ja, wszedł na trybunę i zaczął pod­
burzać lud. Mowa jego tembardziej robiła 
wielkie wrażenie, że z pod bandaża ciekła 
krew. Oficer oddziału wojska, ustawionego 
na dworcu, kazał w oczach tłumu żołnierzom 
naładować karabiny ostrymi nabojami i za­
powiedział zebranym, że jeżeli w ciągu kwa­
dransa nie rozejdą się, każe strzelać. To po­
skutkowało i o godzinie 3 rano tłum się roz- 
szedł. Mimo to obawiają się dalszych roz­
ruchów. Z Budapesztu ma przybyć cały pułk 
piechoty.

Mowa Chamberlaina.
L o n d yn . W mowie swej, wygłoszonej 

wczoraj w Glasgowie, powiedział Chamber­
lain, że trzeba naród wychować w kwestjach 
fiskalnych. Mówca jest bardzo optymistyczny 
i spodziewa się, że będzie można jeszcze o 
wiele dalej pójść, aniżeli dotychczas zamie­
rzano. Zapytuje, czy kraj na to się zgadza? 
G łosy: „Tak jest." Niektóre: „Nie.") Walka, 
na którą mówca chce kraj przygotować, jest 
dla wielkości Anglji decydującą. Handel An- 
glji znajduje się blisko zastoju. W ostatnich 
30 latach wywóz z Anglji wzrósł tylko o 20 
miljonów, podczas gdy w Stanach Zjedno­
czonych zwiększył się o 110 miljonów, a w 
Niemczech o 56 miljonów. Wskutek ceł pro­
tekcyjnych kolonje angielskie odniosły już 
wielkie" korzyści. W skutek nowej polityki cel­
nej około 750.000 ludzi znajdzie pracę, a 
przeszło 4 miljony utrzymanie. Mówca ape­
luje do zgromadzonych, jako do obywateli 
największego państwa na świecie, aby wszy­
stko uczynili dla stworzenia nowego związku 
państwowego. Wskutek podwyższenia cła od 
środków żywności wypadnie na każdą je­
dnostkę nieznaczny tylko ciężar. Tylko za-, 
graniczne toWary podlegać będą ocleniu. 
Zmniejszone będzie cło od herbaty, kawy itp. 
artykułów.

Budżet państwowy.
W iedeń. Fremdenblatt donosi, że preli­

minarz budżetowy na rok. 1904 jest już zu­
pełnie ukończony. Akcja zapomogowa z po­
wodu wylewów nie wywarła wpływu na pre­
liminarz budżetowy, ponieważ sumy potrze­
bne na tę akcję pokryto z nadwyżek do­
chodów.

Serbska mowa tronowa.
B ia lo g ró d . Skupszczynę otwarto dziś 

mową tronową, w której król podnosi, że 
życzy sobie utrzymania nadal dobrych sto­
sunków z mocarstwami, a szczególnie brater­
stwa z Rosją i Austro-Węgrami, — wyraża 
dalej nadzieję, że Turcji uda się przywrócić 
spokój w Macedonji i Starej Serbji, prosi 
wreszcie skupszczynę, by zachowali życzli­
wość dla wojska, które zasługuje na zaufanie 
narodu.

Bunt wojskowy.
B u d a p e szt. (Tel. wł.). W miejscowo­

ści Paja przyszło do wielkich demonstracyj 
tych żołnierzy, którzy nadsługują ponad trzeci 
rok. Z nimi zsolidaryzował się stacjonowany 
tam pułk huzarów. Cały pułk zamknięto w 
koszarach.

Zgromadzenie posłów niemieckich 
z Morawy.

B e rn o . Wczoraj odbyło się tu zgroma­
dzenie należących do wszystkich stronnictw, 
posłów niemieckich do morawskiego sejmu, 
na którem uchwalono protest i oburzenie dla 
namiestnika Moraw i morawskiej rady szkol­
nej krajowej, za ich wobec Czechów ustęp­
stwa. W  dalszym ciągu, wezwali posłowie 
berneńską radę miejską (składającą się z sa­
mych Niemców — Pizyp. Red.), by wszelki­
mi środkami broniła praw niemczyzny w 
szkołach jej pieczy powierzonych.

Z Serbji.
B ia lo g ró d . W obec opozycji skrajnych 

radykałów, zanosi się w nowomianowanym 
gabinecie na zmiany, ustąpić mają mianowi­
cie ministrowie, skarbu i handlu.

Strejk.
L ille . Strejkujący z Armentorćs przy­

byli do Lille i zmusili 5 fabryk, zatrudnia­
jących 2900 robotników, do wstrzymania 
pracy.

W a rs z a w a . (Tel. pry w.) Wczoraj w 
południe zmarł nagle bł. p. Mieczysław Or-
f elbrand, magister prawa i administracji byłej 

zkoły Głównej, dyrektor Towarzystwa akcyj­
nego „S. Orgelbranda i Synów".

W iedeń. (Tel. wł.). Mimo urzędowego 
zaproszenia Biura korespondencyjnego faktem 
•jest, że między królem belgijskim Leopoldehi, 
a cesarzem przyszło do Jlźgody i że król 
Leopold przybędzie do Wiednia dnia 15 
b. m. Stąd uda się do Berlina. Idzie mu 
o pośrednictwo tych mocarstw w załatwieniu 
sprawy królestwa Kongo z Anglją.

Kronika z ostatniej chwili.
Echo dramatu m iłosnego w  hotelu 

„A m erykańskim ". W ostatniej chwili dowia­
dujemy się, że tajemniczy ów dramat przedsta­
wia się bliżej jako usiłowane morderstwo i sa­
mobójstwo. Przesłuchana w sądzie Rzepielówna

zeznaje, że o zamierzonem przez Grzesiaka sa­
mobójstwie nic nie wiedziała, pożegnalne zaś 
listy pisane przez swego kochanka, podpisała 
na jego polecenie, nie czytając ich. W dzień 
krytyczny około godziny 10, Grzesiak strzelił 
do niej niespodzianie z rewolweru. Kula zraniła 
ją w ucho, a przerażona niespodzianym zama­
chem dziewczyna, upadła nieprzytomna na 
ziemię.

Grzesiak, sądząc, że ją zabił, zwrócił broń 
przeciw sobie i pozbawił się życia. Widząc 
swego kochanka nieżywego, dziewczyna pod­
niosła się z ziemi, zabrała ze stołu pozostałą 
gotówkę kilkanaście koron, udała się na kolej, 
i zanim policja dowiedziała się o samobój&tyfle 
Grzesiaka, odjechała już ze Lwowa. Tłumacze­
nie się dziewczyny wydało się sędziemu śled­
czemu tak wiarygodnem, że wypuścił ją na 
wolność.___________________________________

Rozmaitości.
Zatonięeie całej rodziny. O tajemniczem 

zniknięciu całej rodziny, donoszą z letniska 
Urhold w Górnej Bawarji. W niedzielę popo­
łudniu małżeństwo z trzema córkami, w wieku 
mniej więcej od lat 12—20, przybyli do zaja­
zdu nad jeziorem Walchen. Po spożyciu pod­
wieczorku, goście wynajęli łódź dla odbycia 
przejażdżki na wodzie. Nazajutrz rano parobek 
właściciel spostrzegł na wodzie około 200 me­
trów od brzegu pustą łódź. Dotychczas nie 
zdołano odnaleźć ani śladu, ani zwłok zagi­
nionych.

Dział ekonomiczny.
W ie deń 7 października.

(fr.) Stosunki procentowe poprawiły się 
znacznie na wszystkich europejskich targach 
pieniężnych. Nawet w Berlinie i Londynie 
gdzie na pewno oczekiwano podwyższenia 
stopy procentowej w tym tygodniu, obniżył 
się nagle eskont prywatny o przeszło V2°/o, 
wobec czego odpada potrzeba podwyższenia 
stopy procentowej przez banki centralne. 
Okoliczność ta stanowi obecnie jeden z mo­
tywów zwyżkowych, drugim zaś jest mowa 
wypowiedziana przez prezesa gabinetu dr. 
Koerbera na bankiecie. Izb handlowych, w któ­
rej to mowie dr. Koerber oświadczył się za 
utrzymaniem unji celnej z Węgrami. Wreszcie 
i wiadomość, że p. Koloman Szell otrzymać 
ma misję utworzenia nowego gabinetu wę­
gierskiego, oddziaływa na tendencję targu w 
kierunku zwyżkowym.

— Targ nierogacizny. Na targ nieroga­
cizny w Wiedniu przywieziono ogółem 11.643 
sztuk świń, między temi 4426 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 100 do 102 
h. za galicyjskie młode świnie 76 do 96 h. za 
kilogram żywej wagi.

— B u d a p e s z t  7 pażdziern. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na październik od 7'50 do 7 51; na 
kwiecień 7 65 do 7 '6 6 ; żyto na październik 
od 6'15 do 6'16; na kwiecień od 6'42 do 6'43; 
owies na październik od 5'31 do 5'32; na kwie­
cień od 5'59 do do 5'60; kukurydza na pażdzier. 
5 90 do 5*91, na maj 1904 5'25 do 5'26, Rze­
pak na sierpień od 11'85 do 1195. Oferty na 
pszenicę mierne. Chęć kupna słaba. Uspo­
sobienie: spokojne. Pogoda: piękna.

—  W ie deń 7 października. (Giełda połud. 
godzina 12 minut 30). Marki 117 38, Renta ma­
jowa 100'—, Węg. renta koronowa 97 85, Akcj. 
austr. zakł. kred. 65175, Akcje węg. zakł. kred, 
719'—, Akcje Anglobanku 27150, Akcje Union- 
banku 518'50, Akcje Bankvereinu 47P50, Akcje 
LAnderbanku 414‘50, Akcje kolei państw. 1552'—, 
Lombardy 80‘—, Akcje kolei Elbethal —*—, 
Akcje fabryki broni — , Akcje tytoniowe 
—•—, Akcje Alpiny 374’—, Akcje Rima Muranji 
456‘—, Akcje pragskiego Tow. żel. 1702, Losy 
tureckie 121’—, Ruble 25375. Usposobienie 
spokojne.

— B e r lin  7 pażdziern. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 204 90, Towarz. dyskontowe 
19010. Usposobienie silne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.-
W środę dnia 7 października 1903 r.

Wznowienie:

PIĘKNA HELENA
(La Belle Hćlćne) 

operetka w trzech aktach Jakóba Offenbacha.
O S O B Y :

Agamemnon, król królów p. Okoński 
Menelaus, król Sparty p. Lelewicz
Helena, królowa Sparty pna Porecka
Orest, syn Agamemnona pna Miłowska
Achiles, król Ftiotydy p. Paszkowski
Ajax pierwszy, kr. Salaminy p. Kratochwil
Ajax drugi, król Lokrów p. Kosiński
Parys, syn Priama P- Malawski
Kalchas, wielki wróżbiarz

Jowisza, Augur p. Feldman
Bahis, służebna Heleny pni Kornarzyńska 
Lena, wesoła córa Grecji pna Jankowska
Partenis, „ pni Okońska
Eutykles kowal p. Fedyczkowski
Filokomes, sługa Kalchasa,

pilnujący grzmotów p. Pasterski
Niewolnik p. Jasiński
Straż, niewolnicy, lud, książęta, księżniczki, pła­

czki Adonisa, służebne Heleny.
Rzecz dzieje się akt 1 i 2 w Sparcie, akt 3 

w Naupli w porze kąpielowej.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 7 października 1903 roku.

HOTEL GEORGF.A. Hr. A. Wodzicki z Krakowa. 
Hr. A. Skrzyński z Zagórzan. Hr. S. Tarnowski z > 
Krakowa. "Hr. J. Baworowski z Ostrowa. Jfc. A. ,.Stą- 
rzeński z Dąbrówki. Hr. A. Starzeński’ z Plażowa. 
Hr. Z. Tarnowski z Dzikowa. L. Biliński, br. B. 
Popper i A. Rappaport z-< Wiednia. L. Horodyski z 
Tłusteńkiego. R. Garapichowa z Cebrowa. J. Po- 
litzer z Radowiec. J. Heller z Wygody. E. Drachsler 
z Wiednia. M. Garapich z Cebrowa. Z. Włodel z 
Krakowa. J. Gotz z Okocima. F. Hengelmiiller z Wa­
szyngtonu. St. Moysa z Rudnika. P. Górski z Kra­
kowa. J. Bret z Paryża. J. Milewski z Krakowa. W. 
Gniewosz z Kontów. Hr. A. Tyszkiewicz z Kolbuszo­
wej. K. Paygert z Sidorowa. S. Sozański z Wiednia. 
F. Bujnowski z Pilzna.

HOTEL EUROPEJSKI. W. Barański z Łukawicy.

T. Polański ze Stólr. R. Wywidzik z Tarnowa. Ks. A. 
Kociuba z Zarwanicy. F. Andryacki z Radziwiłłowa.
B. Czajkowski z KoWalówki. A. Gajewski z Roma- 
nówki. J. Kaesebier z Hamburga. K. Polański ze 
Starych Brodów. T. Lhotski z Zielonej. L. Breuer z 
Wiednia.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadną za nie odpowiedzialności.

A d w o k a t
radcą Emil Hubicki

Ojtyfoszyi kąacelarję we Lwowie przy ulicy 
. Pańskiej 1. 18. 990

D r .  R o i c k i
najstarszy specjalista dla chorób skórnych i we­
nerycznych. chorób pęcherzowych i kobiecych.
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer­
woność nosa usuwa się skutecznie. Jego poradnik 

[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct.
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 3 do 6

po pot., przy ul. Zimorowicza 1. 5. _____________ 4 ^

Specjalista w  chorobach uszów, nosa, 
gardła I krtani

pr. Teofil Zalew?*!,
ordynuje od 11—12 i od 3-^5 uiica Sykstuska 1. 35.

Leczenie zboczeń mowy.__________835

Zakład pogrzebowy
K. S łotołow icza  

we Lwowie, 
p r z y  u lic y  W atow ej I. II

załatwia pogrzeby

tj ip iita je l ijiŁrioipjcI
po cenach przystępnych.

Bit.
Przy braku apetytu, złem trawieniu, osłabieniu żo­
łądka, bolu głowjr ,(z żołądka), nudnościach, ob­
strukcji i innych przypadłościach żołądkowych są

Bradego Krople żołądkowe (M arlazcU H tO
doskonałym uznanym środkiem, Należy żądać wy- 

| raźnie Brady’ego kropli żołądkowych w apte- 
[ kach do nabycia, lub wprost z apteki C. BRADY, j 

W ien, I. Flerschniark 1. Cena 1 flaszki kor. —’80, ! 
1 dużej flaszki kor. 1'40 z przepisem użycia. ł

Wszelkie kupony 
wylo;owa«e papiery wartościowe

wypłaca
bez potrącenia prowizji lub kosztów 

KANTOR WYMIANY
C. k. uprzyw. gal. 18

akcyjnego Banku hipotecznego

* ________________

^  O C H H 0 ^
Mam zaszczyt donieść, że papier listowy „Oórą 

nasi", jak również inne papiery z napisami „Wyrób 
krajowy* a nie zaopatrzone wyżej odbitą marką 
ochronną, nie są Wyrobem krajowym.

W kraju istnieje tylko jedna febryka kopert i 
papierów listowych pod firmą:

S. W. jńctnolowsKi we Iwowic.
Upraszam Wszystkich, którym zależy na rozwoju 

przemysłu rodzimego by przy zakupnie papierów i ko­
pert listowych uważali na powyższą markę, a be* 
niej wyrobów takich nie kupowali, zaś kupców, któ­
rzy korzystając z ogólnego prądu dążącego do uprze­
mysłowienia kraju, wprowadzają Publiczność w błąd 
podsuwaniem wyrobów niemieckich jako krajowa 
napiętnowali tak jak na to zasługują.

S. W . Niemojowski.
Pierwsza i jedyna w kraju fabryka kopert i papie­

rów listowych.
Polecam pióra K. Wasilewskiego z Warszawy pa 

oryginalnych cenach fabrycznych.

Edward Ślimakowski
członek-założyciel stowarzyszenia rękodzielni­

ków lwowskich „Gwiazda" 
przeżywszy lat 67, po długiej a ciężkiej słabo­
ści, zaopatrzony św. Sakramentami, przeniósł się 

do wieczności dnia 5 października.
Obrzęd pogrzebowy, odbędzie się we czwar­

tek dnia 8 pażdzierhika b. r. o godzinie 4 po 
południu z domu żałoby przy ulicy Batorego 
I. 28 na cmentarz Łyczakowski, na który w głę­
bokim smutku pogrążona wdowa, syn i córki 
z wnukami zapraszają krewnych, przyjaciół, ko­
legów i znajomych.

„Concordia". A. Kurkowski.

Z Kilikowskińh .
W ik ło p ja  R a w fó w

po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 
sw. Sakramentami, zmarła dnia 7 października 

1903 r., przeżywszy lat 43.
Eksportacja zwłok odbędzie się w piątek 

dnia 9 'o. m. o godzinie 3 popołudniu z domu 
żałoby przy ul. Szeptyckich I. 43 A, na cmen­
tarz Janowski, na który w smutku pogrążony mąż 
z dziećmi krewnych, znajomych i przyjaciół za­
praszają.

Lwów, dnia 7 października 1903.
„Concordia" A. Kurkowski.



DZIENNIK POLSKI z dnia 8 października 1903 r.

HANDEL założony w  roku  1789.

FR Y D E R Y K  S C H U B U T H  i S p k a
Lwów, Rynek 1. 45

Gwatemala ■ Nr. 5
Ceylon dobra „ 4

„ gruba ,  3
„ przednia „ 2
„ najprzedniejsza „ 1
„ perłowa — — —

Mocca arabska — — —
Złota Jawa — — — — — —
W o 4 n p  t Nieuczciwość firm konkurencyjnych zniewala nas do wy-

c u ' , , v  • jaśnienia w jaki sposób praktykowana jest wysyłka wo­
reczków kawy do każdej stacji opłatnie.. „Firma taka otrzymamszy za- 
mó *ie ie {RB* na woreczek kawy 5 Ko waży takow ą wraz z workiem 
co czyni różnicę w towarze 1/1 Ko liczy ale odbiorcy za całe 5 Ko 
zyskuje tem samem na Jedne] posyłce około 1 Kor. Opłaciwszy porto 
60 hal. ma zwyżki 40 hal. Woreczki nasze mają netto kawy 43/, Ko 
i za tyle liczymy, dlatego też nie możemy porta  opłacać".

poleca 886

te w stnaKu aromatyczne
Woreczki netto 4*/, Ko Vj Ko

— -  — — -K o r . 14-25 Kor. 1-50
19-- „ 2—

— — — — — „ 19-76 „ 2-08
20-52 „ 2-16
21-28 „ 2-24
20-52 „ 2-16

„ 2-16
------------------------- „ 20-52 „ 2-16

10 Medali zasługi i 3 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.
M  A f i N H I  I M  A  Skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod

wpływem MAGNOUNY staje się mięk­
ką i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków 

i rąk. Cena tego znakomitego środka 3 K.__________

Olejek taninowy,
Pomada chinowa, -
 ________________ Słoik 80 h. i 1 k. 60 b.
W n H a  do zmywania włosów, zapobiega two-
vv u u a  c u c n  o  ts. a  rzenju sję jupiC2yi ożywia, utrwala bar-

_  ____ wę > połysk. — Flakon 1.60 h.

R T ? Y I  Ą  N T Y N  A  iest jedynym środkiem, który nadaje 
'  1 ż * is-TY brodzie miękkość i naturalny połysk,

nie pozostawiając przytem tłustości. — Cena 1 K.

Olejek chino-taninowy
rost włosów. W wypadkach, gdzie wskutek choroby włosy wypa­
dły, okazał nader zbawienne działanie. Już po użyciu jednej flaszki, 

można spostrzedz porost. — Cena 2.40 h.

Esencja miętowa do płuKanla ast,
oprócz przyjemnego, orzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo ko­

rzystnie wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 1 k. i 50 h.

Proszek roślinno-alkaliczny J ^ . yszKia
kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów. 
^  Pudełko 60 h i 1.20 h.

Ihnatowicz
LWÓW, ul. Sykstuska 25, — plac Marjacki 11. 

w KRAKOWIE Sukiennice 1. 20, — PRZEMYŚL 
ul. Franciszkańska 1. 24.

Założony w roku 1862.

mocf
Telefon nr. 584.

SDWU

każde

c. i k. nadworny '  ’  maszynista

W ie d e ń , V II. K a is e rs tra s s e  71, (Ecke der Burggase) 
Największy i najobfitszy skład wszelkiego rodzaju

Pieców do palenia 7039
w najskrOmniejszem i najwytworniejszem wykonaniu, nadzwyczajne, w 

barwie, ognisto emailowane, w niklowych ozdobach.
R e g u la cy jn e  piece od 15 koron i wyżej.

P ie ce do g o to w a n ia  i P ie ce m a s zy n o w e
każdej wielkości.

N a jle p sze  piece g a zo w e  i k o m in o w e
czarno emailowane.

Żelazne kafle we piece do ogrzewania dwóch 
i trzech pokoi.

Patentow ane przybory do pieców 
glinianych.

Aparaty szuszarniane. — Płece piętrowe.

W i

Woda mineralna, jako stołowa 
I f i A r t f l i l  lepsza od Giesshtiblera, jako
I f l 2|  lecznicza skuteczniejsza od
LI |lj.\fll| Bilińskiej, a przytem prawie
I I  V U l i  U l  0 połowę tańsza. Zamawia 

się u wyłącznych zastępców
dla Galicji i Bukowiny 982

] . Swobody i J. pisarskiego, Pasaż Hausmanna.

HANDEL HERBATY i KAWY

Edmunda Riedla

Nowości
y  wMaterjały na żakiety, saki i płaszcze, -

K u s z i  - ' a l k  &  Z u b l k

w  o lb rz y m im  w y b o rz e

na wszelkiego rodzaju toalety damskie 
Jedwabie, suHtta, flauele, barchany

w bogatym s o r t y m e n c i e  k o l o r ó w  i tkanin najnowszych.

oraz specjalności na b lu zk i sprzedają najtaniej
we LWOWIE plac Halicki 1.

Próbki na żądanie. 943

Piękna, biała, miękka, płeć
nadaje jedynie aptekarza C. Balassu angielskie

jfile^o ogórkowe i wystawach w Londynie, Paryżu
i Wiedniu, usuwa piegi, plamy wątro- 
biane, pryszcze, wągry i t. d., nadaje 
twarzy dziwnie miody wygląd, jest 
wobec tego jedynym środkiem piękno­
ści. — Cena 2 kor. Puder ogórkowy 
1 k. 20 h. 1 2 kor. Mydło ogórkowe 
1 kor. — Prawdziwe tylko z napisem 

„Balassa".
Jedyny skład wysyłkowy dla 

Galicji:
W aptece Z. Ruckera we Lwowie i w aptece F. Breyera 

w Przemyślu. 669

A d a m  P r * y l i b s k i
magazyn towarów modnych męskich

w e  L w o w ie  —  plac Halicki 1. 3 — w e  L w o w ie
poleca

B I E L I Z N Ę  męską ze słynną marką „Lwem“.
JJrtawiczHi damskie i 954

K R A W A T Y  W  W IE L K IM  W Y B O R Z E .
SKARPETKI i CHUSTECZKI.

KAPELUSZE filcowe twarde i miękkie — KAPELUSZE i C zapki do polowania. 

OBUWIE DAMSKIE i MĘSKIE.
P A R A S O L E  i KALOSZE.

Masło stołowe!
najlepsze, rozsyła codziennie świeże 
netto 9 funtów za złr. 4-20, franco za 
zaliczką z gwarancją najlepszej usługi.

M a rja  L a u b o w a
w  Brzesku. 995

Dobry zarobek
u b o c zn y

przez roboty pisemne, domowem za­
jęciem, robotą ręczną, zastępstwem 
rozmaitem. Przeszło 200 ofert. Zapy­
tania z opłatą portorium) przyjmuje: 
Nebenverdienst- Centrale in Delmen- 

horst 298. 996

A n to n i H alski
Handel żelazny 618

Lwów, plac Marjacki 1. 9
Kompletne urządzonia Hactienue

Maszynki ame­
rykańskie do ro­
bienia lodów na 
litr 1, 2, 3, 4 po 
złr. 5-50, 6'50, 
7-50 i 9-50, Ku­
chnie naftowo- 
gazowe „Opti­

mus* (jak Primus) złr. 6'50, oryginalne 
„Primus" złr. 7-50, Maszynki do sie­
kania mięsa wzór amerykański zł. 2 80, 
Wyrzymaczki do bielizny od złr. 14. 
Wkładki bezpieczeństwa do zamków. 
Łańcuchy bezpieczeństwa do drzwi 
po 70 i 80 ct. Brzytwy Hidesa an­
gielskie, oraz Henckelsa zlr. 2-20, 2 50, 
Arbenza z dwoma ostrzami złr. 3 —, 
każde następne ostrze 80 ct. Scyzo­

ryki, nożyczki i t. p.

j*«bl« żelazne: “ “ V .
zwykle złr. 13'— i 15—. Łóżka szaf­
kowe z materacem z morskiej trawy 
złr. 16'—. Umywalnie od złr. 2 —- Łó­

żeczka dziecinne, Bidety, Klozety.

G im n a zja lis tk a
zeudziela korepetycyj panienkom 

szkół wydziałowych i niższego gimna­
zjum. Daje również lekcje na fortepia­
nie (kursy niższe). Adres poda Admi­

nistracja „Dziennika Polskiego".

K. Solik
(przedtem Fr. Mroziński)

Lwów, ulica Sobieskiego 1. 7
poleca

wszelKie gatanKt FUTDt
i Futra do podróży, paletoty 

męskie i damskie podług naj­
nowszych fasonów, rotondy, ko- 
lijki, katanki, kołnierze, zarę­
kawki, czapeczki damskie, koł­
paki, czapki męskie. Skóry we 
wszystkich gatunkach pojedyń- 
czo i hurtownie, oraz wierzchy 
w największym wyborze.

Ceny umiarkowane. 8158

Jf«tre parne de lourdes
w Porąbce uszewskiej

koło Brzeska, — poczta loco.
Komitet budowy groty składa naj­

serdeczniejsze dzięki Czcigodnym P. T. 
ofiarodawcom za datki i błaga wszy­
stkich czcicieli M. Boskiej o wspoma­
ganie nas w tem zbożnem dziele 
przez nadsyłanie choćby najskromniej­
szych ofiar pod powyższym adresem.

881 Komitet.

Ii TroezyfisKicgo U i Ą
Funt najwyborniejszych cukrów: 

Deserowych 80 ct., pomadek 60 ct., 
karmelków 40 ct., iierbatników 80 ct.

Czekoladek 1 złr. 978

Olbrzymie winogrona
duże grona, słodkie w 5 kilowych ko­

szach 3-20 i 2-60 
MIÓD pszczelny pod gwarancją natu­
ralny, wolny oa cła na każdą stację

wysyła
S E B A S T I A N  H A H N

właśc. winnicy 
W erschetz, wysyłka kolejowa. 

(Węgry).

Miezrównanej dobroci Kuracyjny 
J l  koniak prawdziwy francuski, cala 
butelka zł. 3-50, pół P80, ćwierć 1 zł. 

poleca handel
Leonarda Soleckiego

we Lwowie, ul. Batorego 2. — Wy 
syłki od 2 butelek do każdej miej­

scowości. 8154

Kołdry na pu­
chu podwójne,
nadzwyczajnie 

lekkie i ciepłe, wełniane i satynowe 
po zł. 16, 18, 20 i 22; — jedwabne 
atłasowe po zł 20, 25, 28 do 40. 
Największy wybór tylko w specjalnej 

pracowni kołder i materaców

JÓZEFA SZUSTERA
Lwów, ul. Kopernika 5. 8149

1000 Horcy ^stołowych ̂

K a r t o f l i
„Klejnoty* sypkie

mamy do dyspozycji i przyjmujemy 
zamówienia na zapasy zimowe

po zł. 1*80 za korzec =  110 kilo
z -dostawą do domu.

S t .  M a r k i e w i c z
we Lwowie

R v n e k , 1. 41.
662

Ow«(t wyborowe wysyłam w 5 kg. 
. . .  koszykach franco za zalicz­
ką. Gruszki kaizerki 2 k. 8. h. jabłka 
prześliczne 2. k. 50 h. Śliwki węgier­
skie 2 k. 50 h. — 100 klg. jabłek, ko­

leją, franco 24 k. 984
J. Halpern, Zaleszczyki

MfzKte „Haglar
zarzutki jesienne

Paletoty double ciepłe, 
Płaszcze gumowe angielskie

KurtKi, HamizelHi ciepłe
Peleryny, Haweloki 
Kurtki skórzane i t. p.

Tadeusz GtfrsW
Lwów 698

plac Marjacki 8.

Kartofle, jarzyny i «wac«
dostarcza na zapas zimowy 

domom prywatnym, restaura­
cjom, klasztorom i wszelkim 

zakładom
» r

we Lwowie 96*
ulica Hetmańska 1. 8.

obowiązujący

R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
dniem 1-sro oaździernika 1903 roku. — (Czas środkowo - europejski).

M io d y.
Miód patoka, kuracyjny lub deserowy 
z własnej pasieki w 5 kilowych pusz­
kach po 6 kor. 40 h. miód do picia 
w beczułkach 4 litrowych po 5 k. 60 h.

wysyła 958
ks.  W.  M I K I T K A

proboszcz Kupczyńcach poczta De­
nysów za zaliczką i opłatnie, we wię­

kszej ilości znacznie taniej.

i inne owoce 
kupuje 

w każdej ilościJabłka
Bióro ogrodnicze

we Lwowie 
ulica Hetmańska 8.

Oferty pisemne, wymagane próbki 
owoców. 967

pla dzieci >̂taszczyki.zii?iowe’ ka~puzki, sukienki, wyroby 
pończoszkowe poleca najtaniej

Karolina Szydłowska, Lwów,
Akademicka 14. 908

Jeszcze tylko 9 ciągnień!

we Lwowie, ulica Teatralna 1. 3,
poleca 7

HERBATĘ zbioru majowego
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem i aro­
matyczną wonią:

Congo czarna . . . Nr. 1 >/, kg. zł. 1‘60
Souchong „ . . .  2 „ „

„ ,  zbioru majów. „ 3 „ „
Kaysow „ . . » 4 „ „
Melange de Londres . „ 5 „ „
Wysiewkl z własnych herbat . „ „

„ z najlepszych herbat . „ » „
Ceny herbaty oznaczono na */t kilo w paczkach, 

po Vi> 7* ‘ 7. kilo.
Cenniki wysełam na żądanie franco.

3O°|0 pew nego zysku  
dla kapitalisty!

Poszukuje się spólnika do 
bardzo intratnego przedsiębior­
stwa. Interes stary, renomowa­
ny, z wyrobioną klientetą. Po­
trzebny kapitał około 12.000 zł. 
ma dostateczne zabezpieczenie 
na inwentarzu. 975

Bliższych wyjaśnień udzieli 
z grzeczności handel Wgo K, 
Kopacza w Stanisławowie.

£o;y KratfowsltK-
Główna wygrana

50.000 koron.
Losy oryginalne za gotówkę po­
dług kursu dziennego, albo na 
spłaty miesięczne a mianowicie:

I I a c  w 24 ratach młes. 
po 4 kor.

Natychmiastowe, wyłączne 
prawo giy, już pó zapłaceniu 
pierwszej raty, najwygodniej 
przekazem, dąlsze czekami wol­
nymi od porta.

Do pierwszej raty upraszamy 
załączyć 3-50 K. na asekurację 

Dom bankowy 986
R O H A TY N  i U Ł A M

Lwów, Sykstuska 8.

POCIĄG
posp. j osob.

o godr.

ISO

1*40

2’30

*♦30
*'50
7*35
7-40
7-45 
7 55

8-55

9*57
10-25
11*15

1-10
1*25

4-35
5.30

Po £w ow a z :
(na dworzec główny)

Ickan, (Jusu, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatvna, 
Zalestczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czu- 
dina, Serwthu, Radowise, Dorny W atry i Suerawy 

Krakowa, (Berlioa, Wrocławia, Warszawy, Wiodnia, Karls­
badu, Pragi), Wielictki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wid kich, Grzy matowa
Krakowa. (B erlina. Wrocławia , W arstawy, Wiednia, 

Karlsbadu, Pragi), Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, 
Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sa­
noka, Chyro w a 

Ickan, Czortkowa, K ahm a, Brodiay, P u tiy . Soeeawy 
Sokala i Rawy ruskiej 
Sambora, Chyrowa 
Janowa
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałueza 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Zakopanego przeć Kraków, Stróża, Orłowa Me/ti- 
Laborcz (Pesztu)

Stryja
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Korósmezó
Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 
Janowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra-

ri). Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa 
wonicza, Sanoka 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowo- 
sieliey przez Zuczkę, Wyżnicy, Seretbu, Suczawy 

Podwoloczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Husiatyna, Kooyezyniec 

Stryja, Chyrowa, Borysławia
Podwoloczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, 

Potutor, Zaleszczyk, Husiatyna, lw ania pustego, Ska­
ły, Kopyczyniec 

Ickan, Żydaezowa, Nowoeielicy, Serethn, Berhomethu 
Czndina, Brodiny, Sneaawy

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, ___
gi), Oświęcima, Orłowa, Mielca Yit Dembiea, Sambo 
ra , Chyrowa 

Bełżca, Sekala, Lubaczowa, Rawy rusktoj

nowa, Iwonicza
an , (Bukaresztu), Czortkowa, H uaiatyna, Kórti 

Potutor, Nowosieliey, Dorny W atry, Suraawy 
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Wari 

Oświęcima, Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzega, Iw 
Rymanowa, Sanoka 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rym anow a, Iw 
Jasła

^odwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyc 
Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławi 
chawiny

na dworzec „Podzamcze8
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa,
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grsymałoi 

siatyna, Kopyczyniec 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleezczy 

Potutor, Iórania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołoczysk, (Odeeay, Kijowa), Brodów,  ̂Kopy czyni 

Zaleszczyk, Potntor, Iwania pustego, Skały, Hurnaty

POCIĄG
poep. | 09ob.

odebedzą o godz.

-  Kr

|  a '51
k i

1

410 Kr

6-28 Ic

- *■30 Po

*•05 La
8-25 -  Ki

- 835 Ki

_ 9 05 Ła
— 9-15
— 8-85 Sa
— 9-40 B
— 10-35 Ci
— 10-40 T
1-50 P

2-40 Ic

2'50 K

3-05 S
— 3-95 R
- 8*40 S

*■95
1  - 4 15

1 $.9$
H  — •-4Ś

* B 7*05
o 9-00

ś. M
10-42

) .M  -
i, H

10-55

z, F 11-00

c ,H  — 11-05
P  ” 11-11

— 6’49

_ 10-57
2 -4

u-

k, U "y s fu  jl
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j S I

R O T
na 1
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Ze Cwowa d o :
(z dworca głównego)

ikewa. (Wiednia, Wrocławia, Berliaa, Waraeawy, P ra­
gi. Karlsbadu), Rozwadowa, Jas ła , Chabówki, Zako­
panego p, Rzeesów, Orłowa

on, (Jess, Bnkareeetu, Gonsóaney), Cswikowa, Słob. 
rung., Kowoaslicr, Sseetku, le rhom sśa , Brodiny, 
SuczawT, Doray W atry, Kocmania 

akowa, (Wiedaia, Wrocławia, Berlina, Progi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie- 
hczki, Oówiącima 

aa, (Jasa, lokareaatu), Żydaesewa, Potutor, Kirdflnaezó, 
Newoeiebcy, Brodiay, Patny , Sncsawy 

dwoloczysk, (Kijosra, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Husiatyna

wocznege, (Pesato), Drohobycza, Borysławia 
akowa, (Wrednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba­

du), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Orłowa 
akowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego
Sącza, Jasła— *» 1 -

iwofoczysa (jujo. b, u ,u uvn , ____
Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa

an , Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, 
KorósmezS, Kocmania, Dorny W atry, Suczawy, Bu­
karesztu

akowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, P^MP*. Karlsba­
du), Jasła, Chabówki, Zakopanego, Wieiicaki, K. Są- 
cza, Lubaesowa

akewa (Wiednia, w rocm w ^. « - “ ‘« .  
rowa, MeaS Ł a k « «  N. S«oa. Ortów*.
Mwiyuaa

a a .  U ioruowa, ia iesie iya , uelatyna. u „
aia , Nowosieliey, Bsrhomathu, Czudiaa,
diny, Domy W atry, Sucaawy __ Praei Karla

akowa, (Wiednia, Wrortawia, Tarnobreeg,
badu), Chyrowa, Rymanowa,
Orłowa, Wielictki, ( . b a b O w .^  Imania pustsgo, P0 

Ikwi (tylko w kU da niodaialę)

z dworca „Podzamcze8

H u s ia ty n a  
_ _ a o p o la .  P ° l ^ V . 'Podw<5oc»y»k, (Kip

leszczy k, Husi 
małowa

podwoloczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Iwania pustego 

Skały, Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

r
-.jow a, Odessy), Brodów, Kopycayniac, %a- 
Lusiatyna, Skaiły, Iwania pustego, Grzy-

UWAGA: Pora nocna oznaczoną jesi onucami. — od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agenda Je,s i  Późniejszy o j o  minui

Wydawca I odpowiadzialay za redakcję: Adam Krajewaki. Papier % fabryld czerlańskiej. Z drukami M, Schmitta i Sp. pod zarządem S t  Piotrowskiego.


